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Nuncjusz papieski w  Polsce  
kardynałem.

CITTA DEL VATICANO. Dnia 16 
b. m. na ta jnym  konsysto rzu  nas tąp i  pod 
niesienie nunc jusza  papieskiego w P o lsce  
M a rm a g g ie g o  do rangi kardynalsk ie j .  — 
U roczystość  w ręczen ia  k ape lusza  kardy ­
nalskiego msgr. M arm aggi o d b ęd z ie  się 
na Z am ku  w W arszaw ie .  K apelusz  k a r ­
dynalski w ręczy nunc juszow i Pan  Prezy­
dent R zeczypospolite j .

Wojewoda ŚwitaEski 
ustąpił z Senatu.

W RRSZflW fl. Dr. K azim ierz  Św ita ł  
ski w zw iązku  z p o w o ła n ie m  na  u rząd  
w ojew ody k ra k o w sk ie g o  z re z y g n o w a ł  z 
m a n d a tu  s e n a to r a  i w ic e m a rsz a łk a  S e ­
natu .

KRRKÓW. W d n iu  w czora jszym  
w ojew oda S w ita isk i  p rzyby ł d o  K rako 
wa i dz iś  o b ją ł  u rz ę d o w a n ie .

Posiedzenie Sejmu.
WBRSZHWH. W czw ar tek  o godz. 

11-ej przed poł. o d b ę d z i e  s ię  p ie rw sze  
p lenarne  p o s ie d z e n ie  S e jm u  te g o ro c z ­
nej sesji b u d ż e to w e j .  Na p o rz ą d k u  
dz iennym  p o s ie d z e n ia  z n a jd u je  się 
pierwsze czy tan ie  p re l im in a rz a  b u d ż e  
tow ego na 1936-37 rok.

Badanie cen gazu 
i elektryczności.

WflRSZftW fl. W ła d z e  a d m i n i s t r a ­
cyjne o t rz y m a ły  p o le c e n ie  z b a d a n ia  
cen gazu  i e le k t ry c z n o śc i  w tych  przed  
s ięb io rs tw acb , k tó re  n ie  są o b o w ią z a n e  
do obniżki cen  s to s o w n ie  d o  zn iżonej 
ceny w ęg la ,

W chodzą  tu  w r a c h u b ę  l iczne  g a ­
zownie i e le k t ro w n ie  m ie jsk ie ,  d z ia ła ­
jące  na  p o d s taw ie  p rz e d w o je n n y c h  kon 
cesyj.

Tendencją władz jest doprowadze­
nie do zniżki cen gazu i elektrycznoś­
ci w całym kraju.

Fala prześladowań Polaków  
na Litwie.

KOW NO. Fala a n ty p o ls k ie j  polityki 
Która od  d łu ż s z e g o  czasu  p a n u je  na 
Litwie, n ie ty lk o  n ie  u s ta je ,  a le  w zb ie  
[a na sile , za tacza jąc  co raz  szersze  
Kręgi.

W o b e c n e j  chwili ok o ło  30-tu n a u ­
czycieli po lsk ich  z n a jd u je  s ię  b ą d ź  w 
więzieniach, b ąd ź  teź  o trz y m a ło  w yro-

na zesłanie.
Nauka języka polskiego została w 

n sposób faktycznie zahamowana.
■ os |a tn ic h  d n ia c h  w ład ze  l i tew skie

kary Zn° W SZ6reg ° SÓb na  ci£?źkie

Wielu naaczycieli i nauczycielek  
skazanych zostało na zesłanie. 8 człon 
kow Wiłkomirskiej świetlicy polskiego 
owarzystwa oświtatowego zostało ska- 
anych na bezterminowe więzienie.

W ojna
CENY OGŁOSZEfi: £  w iersz milimetrowy przed tekstem

Walkl Partvzanckie i nmacnianie pozycyj. -  Kiedy rozpocznie
się generalna ofensywa abisyńska?

W iadom ości z te r e n u  wojny włosko- 
abisyńskiej n ie  przynoszą żadnych więk­
szych  sensacyj.

ADDIS ABEBA. Na fronc ie  ogadeń- 
skim  odbywały s ię  wczoraj tylko walki 
pod jazdow e  w re jon ie  Dolo, gdzie  ras 
D esta  pow strzym uje  podobno sku tecznie  
n a ta rc ie  wojsk w foskiech w k ierunku po 
łudniow ym  z zam ia rem  w yparcia  Abisyń 
czyków z w łoskiego Som ali  w dolinie 
rzek i W ebbi S zeb e l i

Akcję lo tn ików  w łoskich  w całym O- 
g a d en ie  wczoraj również uniemożliwiały 
fa ta ln ie  w arunki a tm osferyczne.

Do Dżidżigi przybyła  p ierw sza grupa 
d e z e r te ró w  w łosk ich  — askerów . O p o ­
wiadają  oni, że  arm ja  włoska na f ro n ­
c ie  po łudniow ym  jes t  s trasz l iw ie  nękana  
p rzez  różne  choroby  trop ika lne .

Silna pozycja Abisyńczykćw  
na froncie północnym.

Na fronc ie  północnym  lotnicy włoscy 
stw ierdzili  g rom adzen ie  co raz  większych 
sił  abisyńskich w re jonie  jeziora  Assian- 
gi. Lotnicy w łoscy zapewniają, że zauwa 
żyli tam  bardzo  dużą  ilość b iałych o f i ­
cerów. Abisyńczycy b u d u ją  silne  pozy­
cje.

Na d rodze , w iodącej z A digrotu do 
Mabelle oddz ia ł  partyzantów  abisyńskich 
za ta ra so w a ł  s t rąco n am i z góry g łazam i 
wąwóz, k tórym  prze jeżdża ła  kolum na sa 
m ochodów  w łoskich pod konwojem as- 
kerów.

N astępn ie  Abisyńczycy napadli na 
askerów, którzy jed n ak  stawili dzielny 
opór. W walce tej zabitych zo s ta ło  20 
p a r tyzan tów  abisyńskich i 15 askerów.

Posłow ie  do  izby o d d ad zą  do  ska rbu  
swoje m edale .

Włosi z T u n isu  przysłali dar  dla 
skarbu  w p o s tac i  14 kg. z ło ta .

W Genui zeb rąno  200 kg. z ło ta  na 
skarb .

ADDIS ABEBA. L iczba s k o n c e n t ro ­
wanych na froncie  północnym  wojsk a- 
b isyńskich dochodzi  do 400.000 żo łn ie ­
rzy. G łów ne dow ództw o  n ad  tem i w oj­
skam i obe jm ie  ras Kassa. R ozpoczęcie  
ofensywy je s t  już kw estją  tylko kilku 
dni.

Bój pod Alemale.
MAKALLE. Kolumny askary jsk ie  pod 

k o m en d ą  oficerów  w łoskich  osiągnęły  
P° szybkim  m arszu  wywiadowczym w ą­
ski p rzesm yk  A lem ale, o toczony os tre -  
mi, ska lis tem i szczytam i.

W m om enc ie  p rzem arszu  w łoskiego 
p rzez  przesm yk, wojownicy abisyńscy u- 
kryci z boku i w tyle, za na tu ra ln em i 
osłonam i, rozpoczęli  gęsty ogień do wło 
skich tylnych straży.

Askarysi, rzuciwszy się n a ty c h m ia s t

ną  z iem ię  i szu k a jąc  na tu ra lnego  zakry­
cia, odpowiedzieli s trze lan iną , k tó ra  trw a  
la  około  2 godzin.

W końcu askarysi podnieśli s ię  z z ie ­
mi i rzucili  s ię  do a taku  na  bagnety.

Wojownicy abisyńscy zm u szen i  zosta  
"  do ucieczki. Opuścili  oni sw e pozy­
cje, zos taw ia jąc  15 poległych.

A p iG R A T . W ca łe j  prow incji  Tigre, 
a zw łaszcza  na ta rgach  w A digrat,  Adua, 
Aksum, E daga H am us i Makalle, odby­
wa s ię  norm alny  ruch  handlow y. L u d ­
ność  pow raca do no rm alnego  życia.

Maiarja.
ASMARA. P o d o b n o  na froncie  p o łu ­

dniowym na północ od Dolo 10.000 Abi 
syńczyków ch o ru je  n a  m a la r ję  i n iem a 
pom ocy lekarskiej. Również w Ogssdenie 
szerzy  s ię  podobno wśród Abisyńczyków 
m a ia r ja .

Oddzia ły  czasnych  koszul budują  d ro  
gę od p rze łęczy  Abaro do Hausśen. D o­
ty ch czas  droga m iędzy tem i m ie jscow o­
śc iam i,  wynosząca 45 km. d o s tę p n a  b y ­
ła  tylko dla mułów, co u tru d n ia ło  a p ro ­
w izację  armji.

Blisko 500 nowych szkół powszechnych
i rozbudowę floty — przewiduje nowy budżet.

katastrofalna susza  
w  Transvaalu.

oóln ^ ^ ^ ^ ^ E S B C i R G .  K lę sk a  su szy  w 
Potno cnej cz^ c i  T ra n sv a a lu  p rz e o b ra
kraioZh Pe r, W n i e k tó<-ych o k o l ic a c h
Praw raZ‘ ® ° 9 a te  f a rm y  i roz leg łe  u- 
w h o °e j  3 z a m ' e n iły  s ię  d o s ło w n ie  
okren ? P ^ t y n i ę .  W n iek tó ry ch  
toku r  W ldzian°  d e s z c z u  już  od
mi f  Pa d a  z Pra g n ie n ia  se tk a -
Waij w f',T-erZX' .k tó rzy k ie d y ś  ek sp o r to -  
mąki k | ^ Ie ° j CI 2boza, dziś  żyją z 
ty  sam  ^ a d a r m o  rozdz ie la  rząd. 
m i e s i ć ™  . J o h a n n e s b u r g u  od  kilku 
Jednor- ,  -nie s Pa d *a an i  k rop la  deszczu .

k u ^ l iw e eSu p a ly PanUją n ie z w y k!e d 0 -

8 godzin fctóaferskiej walki.
Nad rzeką  Dżewa w pobliżu Dżelaka 

brygada askerów  z korpusu gen* Maravi- 
gna n a tra f i ła  na duży oddz ia ł  żołnierzy 
ab isyńsk ieb , ukryty w m alej fo r teczce .  
W ciągu 8 godzin Abisyńczycy bronili 
s ię  przed  znaczn ie  orze  we żalące mi s i ł a ­
mi włosfeiemi i dopiero  pod osłoną no­
cy u d a ło  im się p rzepraw ić przez rz e ­
kę 5 uciec. P o leg ło  tu  oko ło  120 Abi­
syńczyków.

Z ro zk azu  cesa rza  H aile  Se lass ie  
m iasto  H arrar  m a  być ca łkow ic ie  opusz 
czone  przez wojska abisyńskie  i o d d a ­
ne wyłącznie  do dyspozycji abisyńskiego 
C zerw onego Krzyża, który zam ieni je w 
wielki obóz szpita lny. Zalega wojskowa 
opuści H arra r  w tym celu, aby uchronić  
w ten sposób  to  m ias to -szp ita l  przed 
b o m b a rd o w a n ie m  przez  lotników włos 
kich.

Złoto na skarb włoski.
RZYM. P a r t ja  faszystow ska ogłasza 

n a s tę p u ją c e  zarządzen ie :  P ropaganda  za 
ogran iczen iem  spożycia benzyny okazała  
s ię  skuteczna , czego dow odzą  jej wyni- 
ki. P rz e k ra c za n ie  granic te j  propagandy 
m iałoby  cechy  dem agcgji ,  sp rzeczne j  ze 
s ty lem  faszystow skim . Wzywa s ię  tedy 
sek re ta rzy  federa lnych , by bezwzględnie  
przeciw staw ili  s ię tem u, aby e lem enty  
n ieopow iedz ia lns  dopuszcza ły  s ię  aktów, 
k tó re  w żadnym  w ypadku nie  b ędą  tole 
row ane .

R Z .M .  Dnia 18 bm. od b ęd z ie  się  w 
ca ły ch  W łoszech  u roczys tość  ofiarow a­
nia p rzez  kobie ty  włoskie z ło ty ch  o b rą ­
czek  ś lubnych na rzecz  ska rbu  państwa.

Król z łożył do dyspozycji M ussolinie 
go znaczną  ilość s z ta b  z ło ta  i srebra ,  
k tó re  p rzekazano  do „B anca  d ' l t a l i a ” .

WARSZAWA. —  W pre l im in a rzu  bu 
dżetow ym  na rok 1936 37 dwie najw ię­
ksze pozycje w ydatków , jak z resz tą  co 
roku, s tan o w ią  w ydatki na ob ronę  k ra ­
ju i oświatę .

Wydatki M. S. Wojsk, p re l im inow ane  
zos ta ły  no wysokości 759.750.000 z ł  co 
s tanowi b l isko  34 proc. c a łego  b u d że tu .  
Są one  m nie jsze  od w ydatków  w o b e c ­
nym budżecie  o 1.950.000 zł.

Wydatki s ta łe  na m arynarkę  wynoszą 
19.100.000 zł. W edle  budże tu  s ta n  o so ­
bowy m arynark i w o jen n e j  v. ok res ie  
1936 7 b ędz ie  większy niż w okresie  
1935-6 e mianowicie: oficerów 463 (425), 
szeregow ych zaw odow ych 2 000 (1910)* 
szeregow ych niezaw odow ych 3.628 (3160)’ 
wydatki s ta łe  na z a o p a t rz en ie  m ary n a r ­
ki p re l im inow ano  na 8.080 000 zł., w y­
datk i zaś n ies ta łe  na z ao p a trzen ie  zł.

24.190.000 z czego na budow ę  je d n o s te k  
pływających 19.980.000 . z ł  P re l im ina rz  
bu d że tow y  M inis ters tw a S praw  Wojsk, 
p rzew id u je  wydatki nadzw yczajne  w wy­
sokośc i  31 milj. 540.000 zł. S ą  o n e  
p rzeznaczone  w głównej m ierze  na b u ­
dow ę koszar, szp ita li,  budynków  lo tn i­
czych, m agazynów  itp.

W ydatki Min. W. R. i O. P. p re l im i­
n o w an e  są w w y so k o ść  340 milj 200.000 
zł. co s tanow i około 15 proc. b u d że tu .

K redy t na uposażenie  nauczycieli  
wynosi 203 594 570 żł. i jes t  o b lisko 2 
miljony większy od wydatków na  ten  
sam  cel w bieżącym  roku budże tow ym .

Liczba  szkół pow szechnych  zos ta je  
n ieco  zw iększona  z 25 261 na 25.744. 
L iczba ś redn ich  szkół państw ow ych p o ­
zosta je  na  o b ecnym  poziomie 260, p ań ­
stw ow ych zaś szkół zawodowych — 452.

..Sojusz wojskowy Niemiec i Jugosławji
przeciw Austrjl i Włochom"

BERLIN. —  „B ase le r  N a c h r ic h te n ” 
przyniosły  w iadom ość , pochodzącą  r z e ­
kom o  od pew nego  m ęża zaufan ia ,  który 
w ła śn ie  pow rócił  z B elgradu .

W edług  tej w iadom ości, pe łnom ocn i­
cy rz ą d u  n iem ieck iego  zawarli rzekom o 
z rzą d e m  jugosłowiańskim  pew ne o k re ­
ślone  uk łady  n a  w ypadek  wojny brytyj- 
sko-włoskiej.  Ju g o s ław ji  m iano zapropo­
now ać odbic ie  „jej t e ry to r jó w ”, z w ła sz ­
cza  Istrji. P ierw sze  s ta rc ie  m iałoby n a ­
s tąp ić  na te ry to r ju m  a u s tr jack iem , co

dodałoby R zeszy  n iem ieck ie j  p re tek s t  
in terw encji .

. Węgry zachow ałyby  w obec  J u g o s ła ­
wji n e u tra ln o ść .  To u łożono w B erlin ie  
z G om bósem . Nieraćy zgodziły  s ię  na 
to, że Jugos ław ja  o trzym a późnie j p o łu ­
dniową c z ę ś ć  Karyntji, a Węgry —  Bur- 
gen land .

Z  m ia roda jne j  s trony  rz ą d u  Rzeszy 
ośw iad cza  się  w zw iązku  z tern, że  
w szelk ie  tego  rodza ju  don ies ien ia  i kom 
b in ac je  są  od „ a ” do  „ z ” zm yślone .

Niewczesny żart spowodował śmierć,
D RO H O BY CZ. W łaścicie l  zak ładu  

po g rzebow ego  Modrycki m ia ł  z a ję te g o  
u s ie b ie  w ieśniaka, który pracow ał przez 
o dni przy m łó cen iu  zboża. U Modryc- 
ktego był też za ję ty  w c h a ra k te rz e  c z e ­
ladnika 19-letni Iwan Loik. Czeladnik 
ten ,  c h cąc  urządz ić  „ k a w a ł”, wziął d ru t, 
k tó rym  połączył kon tak t  e lek tryczny  z

żelazną klamką u drzwi, ch c ą c  w ten  
sposób  p rzes tra szyć  tego, k to  k lam ki 
do tk n ie .

W kró tce  po tem  wieśniak chw ycił  za 
k lam k ę  i pad ł  t ru p e m  nn m ie jscu .

S p raw cę  trag icznego  wypadku, Iwana 
Łoika c reszo tw ano .
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Proces morderców ś.p. ministra Br. Pierackiego
Oskarżony Maluca zeznaje po polsku. -  Łańcuch zbrodni 0. U. N.

Zeznania Malucy.
WARSZAWA. Na w stęp ie  w czora j­

szej rozprawy, k tó ra  rozpoczę ła  s ię  o 
godz. 10.30, z chwilą  w ejśc ia  S ą d u  na 
sa lę , w sta je  oskarżony Iwan M aluca i 
zaczyna m ów ić  po polsku!

—  Ze w zględu na w czorajsze  z e z n a ­
nia  św iadka  Ja ro s ław a  Spolskiego i ze 
w zględu na to, że  od  początku  p rocesu  
m ia łe m  wątpliwości,  czy dob rze  rob ię  
odm aw ia jąc  zeznań , p roszę  o pozw ole­
n ie  złożenia  wyjaśnień , choć  w tak  spóź 
nionej fazie p roces ie .

Na ław ie  oskarżonych  oraz w śród  
ob rońców  poruszenie . Na sali p ierw sze  
odezw an ie  s ię  M alucy po polsku w yw o­
łu je  sen sac ję .

P rzew . P osem k iew icz :  — W obec o- 
św iadczen ia  oskarżonego Maiucy, w 
myśl art.  337 KPK. z a rząd zam  na czas  
sk ładan ia  zeznań  przez M alucę wyprowa 
d zen ia  z sali pozosta łych  oskarżonych.

W trak c ie  wyprow adzania  Rak z tw a 
rzą  s iln ie  zaczerw ien ioną  coś  p rzek ład a  
na  ucho  Malucy, z drugiej s trony  szepce  
coś  do  n iego  z ożyw ieniem  Pidhajny , a 
naw e t  B an d era  przechylił  s ię  z p ierw ­
szej ławy do os ta tn ie j  5 n iem al leżąc  
c o ś  p rzek łada  Malućy, który kręci g ło ­
wą, jakby z rezygnac ją  P rzew odn iczący  
zw raca  się  d o  posterunkow ych, żeby  
szybciej wykonali jego  zarządzen ie .

Po  w yprow adzen iu  pozosta łych  oskar 
żony M aluca pow sta je  i sk ład a  z a z n a ­
nia

—  U w ażam , że p rzem aw ian ie  p rzeze  
m n ie  w W arszaw ie  w języku polskim 
j e s t  u zasad n io n e  dla  w yjaśnienia  sam ej 
sprawy, jak rów nież motywów, k tó re  
m ną  k ierow ały  przy sk ładan iu  zeznań  w 
ś ledz tw ie .  U w ażam , że jes tem  o b o w ią ­
zany m ów ić  te ra z  po polsku. Co s ię  ty ­
czy m oje j dz ia ła lnośc i w OUN. o co 
pan p rzew odniczący  zapytywał m n ie  na 
p o czą tku  rozpraw y, to  ośw iadczam  ( tu  
oskarżony  M aluca podnosi głos i m ówi 
w sposób  dobitny), że w inien je s tem  
tego, że n a le ż a łe m  do  OUN. i w inien  
je s te m  tego, co  zrob iłem  jak  z rob iłem .

Ju ż  p rzed  m ojem  a resz tow an iem  m ia 
łe m  pew ne w ątp liw ości co do m e to d  
dz ia ła lnośc i  o rganizacji,  lecz  w tym  cza 
sie , kiedy do  OUN. w stępow ałem  byłem  
zdan ia ,  że je s t  to  jedyna droga, k tó ra  
m ia łaby  d op row adz ić  do s tw o rzen ia  pań 
s tw a  ukraińskiego.

Przew odn .:  —  Kiedy oskarżony  w stą ­
p ił do OUN.?

Oskarżony: —  Do OUN. zo s ta łem  
w ciągnięty  pod koniec 1932 r. p rzez  
G abrusew icża , który p e łn ił  w ów czas 
funkc je  re fe re n ta  o rgan izacyjnego  k ra jo ­
wej egzekutywy. P ie rw sza  m oja praca 
w organizacji polegała  na szkolen iu  
m n ie  za p ośredn ic tw em  G abrusew icża  w 
k ie runku  ideologicznym . T rw ało  to  p ra ­
wie 5 m ies ięcy . P o  m o jem  a resz to w a­
n iu  polic ja  zakom unikow ała  m i o pew ­
nych fak tach . J a  o n ich w iedzia łem , 
lećz  n ie  przypuszczałem , że  są  one  wia 
d om e policji. P rz e k o n a łe m  się, że m e ­
tody  i tak tyka OUN. postaw iły  nas 
w szystk ich  w sy tuac ji  bez  wyjścia. W o ­
b e c  tego zdecy d o w a łem  złożyć wyja- 
śn ien ia .U w ażałem  też  za n iew skazane  za ­
cho w an ie  ta jem n icy  w s to sunku  do 
spraw , o k tórych  w iedz ia łem , a w szcze  
gólności do sp raw  do tyczących  zab ó j­
s tw a  m in is t ra  P ie rack iego  i dyr. Babija. 
Z w łaszcza  ze  w zględu n a  w sypanie  u- 
w ażałem , że  z a ta jen ie  tych  spraw  nie  
je s t  w skazane, gdyż w sze lka  n ie ja sność
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m oże spow odow ać  poważne k o n se k w e n ­
cje  n ietylko dla  członków OUN., bo może 
dla n ich  i d la  m nie  na jm nie j,  ale i dla 
ca łego  spo łeczeń s tw a  ukraińskiego. C hcę  
żeby ci, k tórzy  brali u d z ia ł  w tern, po 
n ieś l i  odpow iedz ia lność  i żeby we w ła ­
ściw ym  kie runku  zosta ły  zw rócone  oczy, 
jeżeli chodz i  o au to rs tw o  i motywy tych 
wypadków.

P o  kilku m ies iącach  w yksz ta łcen ia  
ideo logicznego  zaproponow ano  mi ob ję ­
c ie  za s tę p s tw a  re fe ren ta  organizacyjnego. 
P o  w akac jach  1932 r. po t. zw. ko n fe ­
renc ji  w iedeńsk ie j  z o s ta łe m  m ianow any 
re fe re n te m  krajowej egzekutywy i to 
stanow isko  za jm ow ałem  aż do m ego a- 
resz tow ania .  W okresie  tej nom inac ji  z 
po lecen ia  B andery  w lipcu 1932 r  wy­
je c h a łe m  do  Pragi. B andera  po lec ił  mi 
zg łosić  s ię  do  Ja ro s ław a  B aranow skiego 
który już b ę d z ie  w iedział,  co  m a  ze 
m ną  zrobić . O trzym ałem  ad re s  redakc ji  
„Rozbudowy N a c j i” . T am  sp o tk a łem  się 
z re d a k to re m , jak mi się zda je ,  był to 
M artynice, a n a s tę p n ie  z J a ro s ła w e m  
B aranow skim , k tóry zaprow adził  m nie 
na  Il-gie p ię tro  i p rzeds taw ił  m nie  płk. 
Eugenjuszow i Konowalcowi. N as tęp n ie  
B aranow sk i wyszedł, tak, że  rozm ow a 
m ója  z K onow alcem  odbyw ała  s ię  n a  
osobnośc i .  Z  tej rozmowy w yniosłem  
w rażen ie ,  że Konowalec bada  m nie ,  czy 
n ad a ję  się  do  funkcji r e fe re n ta  organ i­
zacyjnego.

U strój O. U. N.
Na py tan ie  p rzew odniczącego  o ustro  

ju OUN. i k o m p e ten c j i  jego władz, Ma 
luca odpow iada , że  na te re n ie  kra ju  
czynna  była i odpow iedzia lna  przed  
„p row odem " zagran icznym  krajow a egze 
kutywa ze  swym „prew idnyk iem ” na 
cze le .

O d w rześn ia ,  czy październ ika  1933 
r. p rew idnyk iem  krajowym był S te fan  
B an d e ra ,  który pe łn ił  tę  fu nkc ję  aż  do 
swego a resz tow an ia .  R efe ren tem  praso  
wym był Spolski,  o rganizacyjnym  —  ja, 
politycznym —  Jary . W sk ład  krajowej 
egzekutywy w chodziła  rów nież Anna 
C zem ereńska ,  jako re fe re n t  łącznikowy. 
Za re fe re n ta  bojowego oskarżony  uw a­
ża ł  R om ana  Suchew ycza  na podstaw ie  
słów  Bandery . R efe ra tem  w yw iadow ­
czym  kie row ali  M akaruszka i P a sz k ie ­
wicz. Na pos iedzen iach  krajowej egzeku  
tywy był trzy czy cz tery  razy.

Na po s ied zen iach  tych om aw iano 
sprawy d o ty czące  szersze j akcji na  t e ­
ren ie  kra ju ,  m. in. t żw. akcji szkolnej, 
an tysow ieckie j,  spraw y procesów  OUN., 
en u n c jac j i  zarów no  ze s trony  polskiej 
jak i pew nych kół ukra ińsk ich , nie zga­
dza jących  s ię  z OUN.

Przew odn.:  — Czy na zeb ran iach  
egzekutywy om aw iano  sp raw ę zam achów  
te rorystycznych?

Oskarżony: —  OUN. je s t  o rganizacją  
k tó ra  s to su je  te ro r  indywidualny. Jeże li  
więc na zeb ran iach  om aw iano  jakieś 
sprawy, jak np. sp raw ę w ięzien ia  lwow- 
wskiego, to  m ówiono tylko ogólnie , a z 
tego  p ros tą  konsekw encją  było  n a s tę p ­
nie  wykonanie zam achu .  W prow adzen ie  
w życie i wykonanie  jakiegoś p ro jek tu  
te ro rystycznego zależało  od prowidnyka. 
Akcja bo jow a była  bardzo  m ocno  kon- 
sp irow ana  n a w e t  w obec  nas .

Zapytany p rzez  s ą d  z kim sp o ś ró d  o- 
skarżonych  kon tak to w a ł  się  w pracy o r ­
ganizacyjnej,  oskarżony wyjaśnia, że z 
B anderą ,  Ł e b e d e m , P idha jnym , Myha- 
lem, K aczm arsk im  i Rakiem. Jak ie  s ta- 
s tanow isko  zajm ow ali P idha jny  i Ł ebed ,  
tego  n ie  wie, Myhal był k ie row nik iem  
wywiadu bojowego, K aczm arsk i  p raco ­
w a ł w re fe ra c ie  bojowym.

O rganizacja „ch a t11.
W końcu  1933 r. B andera  polecił 

o sk a rżo n em u  zorganizow anie t. zw. 
„ c h a t ” w Lublin ie  i P oznan iu . W tym  
c e lu  w y jecha ł  do  Lublina, gdzie  zg łosił 
s ię  do  Czornija. C zorn ij  zgodził  s ię  na 
u rząd zen ie  u  s ieb ie  „ c h a ty ” . M aluca nie 
pow iedz ia ł  kto m a  do „ c h a ty ” p rzy je ­
chać . Ustalili h a s ło  „B u łan"  i odzew 
„W erchy". W podobny sposób  z o rg a n i­
zow ał „ c h a t ę ” w P o zn an iu  u Z oszczuka .

—  W tym  czas ie  B an d e ra  po lec ił  mi 
— c iągn ie  dalej M aluca —  p o jech ać  do 
W arszaw y i u d a ć  się  do  Ł eb ed a ,  który 
tam  w ów czas przebyw ał i m ie sz k a ł  przy 
ulićy Z ło te j  pod nazw isk iem  „D a ć k o ” .

M ia łem  go zapytać ,  czy czego  nie  p o ­
trz e b u je  i zakom unikow ać  mu, by broń 
B oże w tym  czas ie  nie p rzy jeżdżał do 
Lwowa. P rzypuszcza łem , iż cho d z i  o to, 
iż we Lwowie są  liczne aresz tow ania .  
B andera  n ie  m ów ił mi, co rob ił  w W ar­
sz a w ie  Ł ebed .  D om yśli łem  się  jednak, 
że  p row adzi wywiad bojowy. Na jednej 
z ulic  pokazywał mi sze reg  fotografij 
m. in. ó w czesnego  p rem je ra  Jęd rze jew i-  
c z a  i m in is tra  spraw iedliw ości M icha­
łowskiego. Ł e b e d  d o m ag a ł  s ię  p ien iędzy . 
B a n d e ra  pytał mnie, czy nie zn am  ja ­
kiejś  kob ie ty ,k tó ra  m ogłaby  być pom ocną  
Ł eb ed o w i.  O d p o w iedz ia łem , że  n ie  znam  
nikogo tak iego , O d  jakiego c z a su  Ł eb ed  
baw ił  w W arszaw ie —  nie  wiem . Mówił 
mi tylko, że chc ia łby  być odw ołany z 
W arszawy i prosił,  żebym  to pow tórzył 
B an d erze .

Po  pow rocie  do  Lwowa zakom uniko­
w a łem  B anderze ,  że  Ł eb ed  p o trzeb u je  
p ieniędzy. B an d e ra  d a ł  mi 200, czy  250 
zł., któ re  w ysia łem  Ł eb ed o w i do W ar­
szawy. T uta j w ak tach  ś led z tw a  zn a j­
du ją  s ię  dwa przekazy. 5 tw ie rd z a m  z 
Całą pewnością , że jed en  z tych  p rzeka­
zów podp isa łem  ja. Co do drugiego, 
je s te m  przekonany, że n ie  ja go wy­
p isyw ałem  i p roszę  o okazan ie  mi tych  
przekazów .

Kontakt z terorystam i 
chorwackimi.

Później je szcze  w idzia łem  się  z Ł e ­
b e d e m  na w iosnę  dw ukro tn ie .  Na Za- 
m ars tynow ie  Ł e b e d  opow iada ł  mi, że  
p rzy jech a ł  z Berlina. Z teg o  co  m ówił, 
o d n io s łem  w rażenie , że  cz łonkow ie  OUN. 
zag ran icą  p rzeciw ni t. zw. „eksom " (n a ­
pad o m  eksproprjacyjnym  na poczty i am ­
b u la n se )  n a to m ia s t  są zdan ia ,  że należy 
nasil ić  inna  zam achy. Ł e b e d  opow iada ł  
mi p oza tem , że  w G en ew ie  spo tka ł  s ię  
i rozm aw ia ł  z K onowalcem . Rozm owa 
ta  odbyła  s ię  p rzed  15 tym m aja  1934 r. 
Ł e b e d  opow iada ł  mi także  o p rz e b ie g u  
z a m a c h u  na  króla jugosłowiańskiego, w 
k tó rym  uczes tn iczy ło  d w uch  C horw atów  
i opow iedz ia ł  mi d ok ładn ie  jak t e n  za ­
m a c h  uplanow ano.

Ł e b e d  w idział s ię  w G enew ie  z J a ­
rym .

Ja re g o  i p rzyw ódcę  te ro ry s tó w  chor  
w ack ich  Paw elica .

W spom inał, że  m a  je c h a ć  do W a r ­
szawy. O rozm ow ie  tej zakom un iko ­
w a łem  B anderze .

Przew odn .:  —  Czy B an d era  m ów ił, 
że Ł ebedow i na czas  pow tórnego  poby­
tu  w W arszaw ie  t r z e b a  przydzie lić  do 
pom ocy k o b ie tę?

Usfe.: — B andera  wymienił Hnatkiw- 
ską o raz  C zem eryńską .

Maluca potwierdza,  
że zabójcą był Maciejko.

P rzew o d n  : —  Co oskarżonem u  je s t  
w iadom a w spraw ie  zabó js tw a  m in is tra  
P ie rack iego?

Osk.: —  O zabó js tw ie  m in is tra  P i e ­
rack iego  dow iedz ia łem  się  w cze rw cu  
1934 r. na  kon takc ie  z M yhalem, który 
mi pow iedzia ł,  że p rzy jecha ł  gość z W ar 
szawy i szuba  kontak tu .  Byłem  zw ierz­
chn ik iem  Myhala i n akaza łem  m u, żeby 
w yznaczył mi kon tak t  gośc iem  z W ar­
szawy na Czerwonym  M ośćie. Dom yśla  
łe m  się, że je s t  to  sp raw ca  zabó js tw a  
m in is t ra  P ie rack iego . W dniu  zabó js tw a , 
kiedy p rzeczy ta łem  w jednym  z d o d a t ­
ków nadzw yczajnych  rysopis, m yśla łem , 
że zabó jcą  je s t  Ł ebed .  P o te m ,  kiedy 
p rzeczy ta łem  w pras ie  inny bardzie j  d o ­
k ładny  już ry sop is  zabójcy, różniący s ię  
znaczn ie  od  rysopisu  Ł eb ed a ,  d o m y śl i ­
łe m  się, że  chodzi tu  o kogoś innego.

Na kon takc ie  spo tka łem  się z K acz­
m arsk im . Był fam  również i t rz e c i  cz ło ­
wiek. K aczm arsk i z a c z ą ł  m n ie  wypyty­
w ać —  jak są d z ę ,  ch c ia ł  sp raw dzić ,  czy 
ja je s te m  upow ażniony  do o b jęc ia  o p ie ­
ki n ad  gośc iem  z Warszawy. D om yśla­
jąc  się, że  to  d la  ow ego gośc ia  przygo­
tow yw ana była „ c h a ta " ,  w ym ieniłem  
w ów czas nazwisko Czornija . To usu n ę ło  
w ątp liw ości K aczm arsk iego . R ozm aw ia ł 
p rzez  chw ilę  z osobn ik iem  s to jącym  na  
uboczu , p oczem  podprow adził  go do 
mnie. Z o s ta łem  sam  z tym  cz łow iek iem . 
W idz ia łem  go wtedy po raz  p ie rw szy ,na ­
zw iska  i p seu d o n im u  nie z n a łem  jeszcze . 
Z podanego  p rzez  M alucę rysopisu  wy­
nika, że  „g o śc iem ” tym  był Maciejko.

Przew odn .:  — Jak i  był p rzeb ieg  roz­
mowy.

O sk.:  —  Z aczą ł  opow iadać  o zam a­
chu. O p o w iedz ia ł ,  żę wszystko co  pi­
szą o sam ym  z a m a c h u  i u c ieczce  — 
jes t  p raw dziw e. W edług  tego, co  mi 
opow iedzia ł M aciejko —  m ia ł  on rzucić 
b o m b ę  i ź reb ił  w szystko , żeby  bom ba 
w ybuchła ,  jednak  poczuł, że  w bom bie  
n ic  n ie  rob i i p os tanow ił  s t rz e la ć  do  mi 
n is tra  z rew olw eru . O d  kogo dosta ł  
bo m b ę  nie m ówił. O pow iada ł  również 
że podczas  uc ieczki s t r z e l i ł  do  posterun 
kowego. Mówił mi w czas ie  dalszych  
spotkań, ża po z a m a c h u  m ia ł  s ię  spo t­
kać  z innym m ężczyzną, jed n ak  na  o- 
znaczonem  m ie jscu  nikogo n ie  zastał. 
Nie zdziwił s ię  tern, bow iem  było spo­
dz iew ane , że od  w ybuchu  bom by Ma­
ciejko zginie wraz z m in is t rem  P ie rac -  
kim.

Maciejko o Łebedzle.
Przew odn .:  —  Co wogóle mówił o 

roli tego  drugiego  m ężczyzny?
O sk : —  P y ta łe m  go o to  j u t  póź­

niej. Używaliśmy na  o k re ś len ie  osobni­
ka, z k tórym  m ia ł  s ię  spo tkać , um ów io­
nego m iędzy  nam i pseu d o n im u  „D aćko '’. 
M iałem  na m yśli pod tern im ien iem  Łe 
bada . Późnie j,  kiedy dow iedz ie l iśm y się, 
że Ł ebed ,  jako Skyba z o s ta ł  a re sz to w a­
ny w N iem czech ,  używaliśmy już na o 
k reś len ie  Ł eb e d a  tego  d rug iego  p se u d o ­
nimu. O roli Skyby w przygotowaniu  za 
bójstwa nie mówiliśmy. U sta li l iśm y da­
lej, ża  Maciejko będz ie  m usia ł  uciekać 
z Polski, jednak  przez kilka dni musi 
za trzym ać  s ię  we Lwowie. Nie wiem, 
gdzie przebyw ał w pierw szym  okresie 
Z p o czą tk iem  lipca ośw iadczył mi, że 
c h c e  u c iekać  do C zechos łow ac ji ,  i że 
po trzebu je  pieniędzy. D ałem  mu 35  czy 
40 zł, z funduszów  organizacyjnych. Ma 
ciejko o d jech a ł  w k ierunku S ław ska. Póź 
niej spo tka łem  s ię  z Myhalem, a ten  mi 
ośw iadczył, że  w rócił „gość  z W arsza­
wy” i szuka  ze m ną kon tak tu . Maciejko 
prosił  m n ie  o jaknejszybsze  załatw ienie  
uc ieczki do  C zechosłow acji .  Pokazał 
p rzy tem , że m a leg itym ację  na nazw is­
ko K alińsk iego  P o s ta ra łe m  sią narazić
0 m ieszkan ie  d la  n iego  u dob re j  znajo 
mej, a po tem  drugie  m ieszk an ie  wyrobił 
m u  Bohun. W tym  czas ie  dowiedziałem  
się, że  Czem eryńska  ma je c h a ć  na  spot 
kanie  z B aranow sk im  do  Ja s in y  w Cze­
chosłow acji .  P o je c h a łe m  z nią razem . 
P o  d ro d z e  za trzym aliśm y  się  w Jom nej 
u pp. Z aryckich . N as tępn ie  przyłączyliś­
m y się do wycieczki na O w erlę ,  a po 
d rodze  rozsta liśm y s ię  i przekroczyliśmy 
gran icę . Zeryckie j w nic  n ie  wtajemni­
cza łem .

Po pow roc ie  u da łem  się  do  Hrebe- 
now a i tam  na m oście  sp o tk a łem  się  ̂
Maciejką. Z apy ta łem  go czy m a jakiś do 
wód osobisty, odpow iedzia ł,  że ma tyl­
ko na w łasne  nazw isko, G rzegorza Ma­
ciejki. P ow ied z ia łem , że  n ie  powinien 
dow odu  nosić  przy so b ie  i z a b ra łe m  mu 
go, S tą d  znam  nazw isko Maciejki. Przed 
te m  używ ałem  w stosunku  do niego pseu 
don im u  „ G o n ta ” , który on sam  podał- 
N as tępn ie  sp o tka łem  s ię  z Rakiem  i *a 
kom unikow ałem  m u rozkaz  przeprow a­
dzen ia  Maciejki p rzez gran icę . Na dzień 
lub  dw a p rzed  m oim  a re sz to w a n iem  W1 
dz ia łem  s ię  z R ak iem  i dowiedziałem1 
się, że sp raw a p rzeprow adzen ia  Maciej­
ki p rzez g ran icę  je s t  za ła tw iona.

W da lszym  c iągu  swych zeznań  Ma-
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luca opowiada o przygotowaniach do za 
machu na wojewodę wołyńskiego Józew 
skiego i o zamordowaniu dyrektora gim 
nazjum Babija.

Rozprawa trwa.

Budowa sarkofagu  
Marszałka Piłsudskiego.

KRAKÓW, Dziś o godz, 13 ej przy 
byii do Krakowa gen.  Wieniawa Długo 
szowski i gen.  Rouper t .  W dniach naj 
bliższych zos tanie os ta tecznie zdecydo­
wana sprawa budow y sarkofagu i o s t a ­
tecznej  p rzebudowy k ryp ty  pod wieżą 
Srebrnych Dzwonów,  w której spocznie 
t ru m na  Marszałka Piłsudskiego.

Zniesienie instytucji „informato 
rów“ podatkowych.

Ministers two Skarbu wydało  podle­
głym władzom skarbo wym  zarządzenie 
na mocy ktorego uchyliło wszystkie 
przepisy instrukcji  podatkowej z dnia 
31 g rudnia  1934 r., do tyczące  posługi­
wania się na  dla wymiaru  podatków 
informacjami  t. zw. „osób,  obeznanych 
ze s to sunk am i  gospodarczemu pła tn i ­
k ów ”.

Jedno cześni e  Min. Skarbu  zarządzi­
ło, aby w tych wszystkich wypadkach,  
gdy ins trukcja poda tkowa  uprawnia lub 
nakazuje zas ięgan ie  w postęp ow aniu  
wymiarowem lub odwoławczem opinji  
wymienionych wyżej  osób, — urzędy 
i izby skarbowe powoływały  w tym ce 
lu wyłącznie biegłych,  wyznaczonych 
prez instytucje s am orz ądu  gospodarcze  
go i zawodowego.

100,000 złotych uciułał
na żebraninie.

WARSZAWA. W Otwocku pod War 
szawą zmarł  żebrak,  Josek Knat, którv 
dożył 101 lat.

Zmarły Knat pozostawił  cz terech sy­
nów i 11-tu wnuków, przyczem rodzina 
ta otrzymała wspaniały spadek Okazało 
się bowiem,  że Knat,  będąc  przez 60 
lat żebrakióm uciułał  100 tys. złotych 
gotówkę i w papierach wartościowych, 
a poza tern był właścicielem domu przy 
ul. Krochmalnej w Warszawie.

Rozruchy chłopskie  
w  Hiszpanji.

MADRYT, W m. Baltar w prowin­
cji Orense t łum wieśniaków urządził 
przed gmachern merostwa manifestację 
na znak protestu przeciw zwiększeniu 
podatków.

Czterej celnicy wraz z oficerem po­
licji usiłowali napróżno uspokoić demon 
strantów. Zrobiono użytek z broni. Jed  
na osoba została zabita,  a trzy ciężko 
ranione. Dokonano licznych aresztowań.

Odnalezienie dziecka prof. 
Malmajac.

PARYŻ. —-Energiczne poszuk iwania  
Policji, ce lem odnalez ien ia  porwanego 
Synka prof.  Malmajac zostały ukończ®. 
ne powodzeniem.  Dwaj inspektorzy 
policji odnajeźli  wczoraj  małego  Klau- 
djusza Malmajac  w willi na  przedmieś- 
ciu Marsyljf, w kłórej  przebywał od 
czwartku.  Willę zamieszkiwała  niejaka 
68-letnia Rolland z s y n em  28-Ietnim 
Gilbertem Rol land,  bez robo tnym .  Ini­
cjatorem porwania  dziecka przy p o m o ­
cy matki  był Gflbert Rolland. Spraw­
ców porwania  dziecka aresz towano.

 ______________   „ S Ł O W O * *  ______________________

P O D Z I Ę K O W A N I E .
Wszystkim Szanownym i Miłym Gościom,  którzy okazali tyle serdecznego 

zainteresowania szkole na uroczystości poświęcenia sztandaru,  a w szczególności:  
P- Inspektorowi Szkolnemu, Stanisławowi Cieśli, P. Prezydentowi Janowi  Mackie­
wiczowi z Małżonką, Przedstawicielom Staros twa i Sędu, P. Sędziemu Chawłow- 
skiemu, P. Naczelnikowi Miejskiego Wydziału Oświaty i Kultury Prof. Bolesławo 
wi Stali, P. Prezesowi  Gminy Wyznaniowej Żydowskiej ,  Jakóbowi Rozenbergcwi,  
P. Posłowej Jadwidze  Kobyłeckiej, byłym kuratorom szkół  powszechnych dla dzie­
ci żydowskich P. Dr. Józefowi Markusfeldowi i P. Dr. Ludwikowi Batawia, P. Dy 
rektorowi Gimnazjów Tow. Żyd Szkół Średnich M. Grynbergowi i orkiest rze t e ­
goż Gimnazjum,  Przedstawicielowi Związku Nauczycielstwa Polskiego w Często­
chowie  P. Prezesowi Magnuskiemu, P. Dyr. Filipowi Axerowi, Kierownikom i Opie­
kom Szkół, Pat ronatowi  Ochronek przy Tow. Dobroczynności dla Żydów oraz 
Pocztom Sztandarowym tą drogą składamy najserdecznie jsze podziękowanie.

Kierowniczka i Komitet Rodzicielski 
przy Szkole Pow szechnej Kr. 13 

im. Marji Konopnickiej.

3.

Ten, kto kocha polskie morze, zapi­
sze się chętnie na członka Ligi Morskiej 
i Kolonjalnej.

Otwarcie działu tkackiego
w Państw. Szkole Zawodowej Żeńskiej

Od dnia 15 grudnia 1935 r. zostanie uruchomiony
roczny kurs tkacki i kilimiarskl.

Program obejmuje oprócz naaki zawoda lekcje ogólnokształ­
cące: język polski, nauka obywatelstwa, rysunki, rachunkowość  
przemysłowa. Zapisy przyjmuje oraz informacji udziela 

kancelarja szkolna, Dąbrowskiego 22.

K R O N I K A .
KALEN0ARZYK

Czwartek 5 grudnia. Sabby i Nicei® 
W schód «toócK o g. 7,28. Zachód o K. 15.41.

N ocne d y ż u r y  a p t e k .
W  nocy z środy na czwartek: Stary Ry 

nek, S iedm iu  Kamienic.
W  nocy z czwartku na piątek: III A le ­

ja, Narutowicza.

W razie  pożaru należy  wzywać Straż  
Ogniową przez telefon Nr. (alarmowy) 22-22

Podziękow anie.
Kolonja Francuska i b. Kombatanci 

Francuscy w Częstochowie wzruszeni 
gorącem powitaniem i staropolskiem 
serdecznem przyjęciem, którego doznali 
J. E. Pan Ambasador Francji i Pani 
Ambasadorowa Noel podczas ich poby­
tu w Częstochowie, dziękują z  głębi ser 
ca władzom duchownym, państwowym, 
wojskowym i miejskim, oraz wszystkim 
organizacjom społecznym, prasie, jako- 
też całemu społeczeństwu miasta Czę­
stochowy za tak piękną manifestację 
przyjaźni polsko fran cuskiej.

Dwie ostre noty chińskie  
do Japonji.

SZANGHAJ.  Rząd nankiński  wrę ­
czył rządowi j apońskiem u 2 noty ,  u* 
t rzymane w ostrej formie.

Pierwsza nota  om aw ia  t. zw. ruch 
autonomiczny w pó łnocnych Chinach i 
określa go jako wys tąp ien ie  e lemen-  
ow niezadowolonych,  pracujących ręka 

^ f . ^ k ę  z wo jskowemi  kołami  japoń- 
f i I’ .* *ąc*a ab y  rz3d japoński  przer­
wał działalność tych kół w Chinach 
Północnych.

Druga nota d o m a g a  s ię oficjalnej 
gwarancji Japon j i  przeciwko powtarza- 

■u się takich incyden tów jak n. p. 
a iącie Feng-Tao i innych kolejowych 

Punktów węzłowych w Chinach pół- 
cnych przez wojska japońskie .  
Energiczny ton o b u  not t ł umaczo-  

y jest  w Szangha ju  jako ozna ka zbli- 
i i?'g P0n?iędzy Nank in em  i Kantonem 
chi k- S'^ genera łó w północno-

nskich od popierania  ruchu a u t o n o ­
micznego.

Podziękowanie. S zan o w n em u  Za­
rządowi  Nowej  Synagogi za ur ządze ­
nie uroczystego nabożeństwa  w dniu  
poświęcenia  sz tandaru  szkolnego,  oraz 
Panu  Rabinowi  Dr. Hirszbergowi za 
szczere za in te re sow an ie  się sprawą 
sztandaru  i p iękn e kazanie  — wyraża 
serdeczne podzi ękow an ie

Kierownik i Komite t  Rodzicielski 
przy Szkole Powszechnej  Nr. 13 

im. Marji  Konopnickiej .
Pogrzeb zamordowanego poli­

cjanta. W dniu dzisiejszym odbył f ię 
w Aurelowie pogrzeb zamordowanego w 
ub. sobotę wieczorem ś. p. Bolesława 
Tatary. W pogrzebie wzięli udział  m.in. 
s tarosta powiatowy z Radomska p. Ła- 
budzki, wlcestarosta p. Fabich, naczel ­
nik wojewódzkiego urzędu śledczego w 
Łodzi, inspektor Petri ,  przedstawiciele 
sądownictwa oraz liczni funkcjonariusze 
policji i ludności.  W kondukcie, który 
otwierała kompanja honorowa policji, 
niesiono szereg wieńców.

Sw Mikołaj w szkole Llgęzdw-
ny. W Czwartek dnia 5 bm. o godz. 4 
popołudniu do Szkoły Powszechnej  Sta 
nisławy Ligęzówny (Aleja Kościuszki 8, 
telefon 11-86) przybędzie św. Mikołaj w 
otoczeniu swej świty. Rodzice pragnący 
umieścić swe dzieci na liście dziiatwy, 
otrzymującej podarunki,  zechcą nadesłać 
upominki do kancelarj i  szkoły w czwar­
tek do godz. 10 rano. Podarek wartości 
od 1 do 2 złotych.

JakleS osobliwe czary dzieją się 
Z cukrem. Zaledwie obniżka cen c u ­
kru zdążyła wejść w życie, a już, za 
sprawą jakichś tajemniczych czarów, w 
miejscowych sklepach doszczętnie ja ko ­
by znikły wszystkie zapasy cukru.

W dniu wczorajszym nabycie  ch oć ­
by bardzo ni eznaczne j  ilości cukru  by­
ło bardzo t ru d n em  zadaniem,  kupcy b o ­

wiem oświadczal i  kl ijentom,  że s tare  
zapasy już wysprzedali ,  a nowych j esz ­
cze nie otrzymali.  ^Pomimo to osobom 
zaufanym sprzedawali  cukier po starej  
cenie 1 zł. 25 gr. za klg.

Według wszelkiego prawdopodobień 
stwa, te komplikacje,  towarzyszące z a ­
zwyczaj każdej obniżce cen artykułów 
pierwszej potrzeby, potrwają dni  kilka.

Obniżka cen w ęgla.
Kto przekroczy cenę będzie karany.

Minister przemysłu  i handlu  podpi 
sał zarządzenie o us tanowieniu  nowych 
cen węgla w sprzedaży z kopalń na 
rynek krajowy.

Na podstawie  tego rozporządzenia  
ceny  węgla gat unków  grubych ( o p a ł o ­
wego) zostały obniżone o 13 procent  
w s tosunku do obowiązującego dotych 
czas cennika  Polskiej Konwencj i  Wę- 
glowej,  ceny zaś węgla przemysłowego 
zos taną obniżone średnio o 7 procent .  
Przy zamawianiu  węgla Wyłącznie w 
wymiarach od 40 — 170 m m  , z w an e ­
go potocznie kostką,  kopalnie  będą  
miały prawo doliczać 1.50 zł. od każ ­
dej tony.

Mowy cenn ik  wszedł w życie z 
d n iem  2 bm.

Zarządzenie  zapo wiada karanie  win 
nych przekroczenia cenn ika  grzywną 
do 3.000 zł., a r esz t em  do 3 mies ięcy,  
lub obu karami  łącznie.

Z Teatru Kameralnego.
Dziś w środę i codziennie o go ­

dzinie 8 ej wieczorem poem at  d r a ­
matyczny J .  S łowackiego — „Kordjan” 
z Eugen juszem Dobrowolskim w roli 
tytułowej j

Ciekawy proces cywilny. W dniu 
wczorajszym na wokandzie wydziału 
cywilnego sądu ok ręgow ego  znalazła 
się bardzo c iekawa sprawa z pow ód z­
twa Rudolfa Allerta przeciwko właści 
cielowi znanego  przedsiębiors twa b u ­
dowlanego p. Ludwikowi  B uh lemu.

Rudolf Allert jest  s y n em  zm ar ego 
przed dwoma laty d ługole tn iego współ 
nika p. L. Buhlego.  Obydwaj  wspólni  
cy przez  d ługie lata prowadzili  jed ną 
z największych w całym kraju firm bu 
dowlanych.  która wybudowała  szereq 
wielkich ob jek tów w Zagłębiu  Dąbrów 
skiem.

Po śmierci  ojca Rudolf Allert ods tą  
pił p. Z. Buh lem u swój udział  w fir­
mie za 31 tys ięcy zł., lecz po pewnym  
czas ie doszedł  do przeświadczenia,  że 
Suma ta nie odpowiada istotnej  wa r­
tości jego udziału i wystąpił  przeciwko 
d. B uhl em u z powódz twem w wys o­
kości 214 tys. zł. uzasadniając  je tern 
że w chwili zawierania tranzakcj i  nie 
miał  dos tępu do  ksiąg handlowych 
przedsiębiorstwa.

W dniu wczorajszym przedmio tem  
rozprawy było żądanie powoda cywil 
nego przyznania mu aż do ozasu os ta­
tecznego rozstrzygnięcia sprawy pensji

mies ięcznej  w su m ie  200 zł. z ab ezp ie ­
czonej na m a ją tk u  p. Buhlego.

Sprawę rozpoznawał sąd  okręgowy 
w nas t ępu jącym składzie: wiceprezes  
Keller jako przewodriicząoy i sędziowie 
Pol i Szper ling jako wotanci,  protokuł 
pos iedzenia  prowadził mgr.  praw Gold- 
wasser,  powództwo popiera ł  mec.  Idzi- 
kowski,  w imieniu  pozwanego  p. B u ­
hlego wys tępowa ł  mec.  Stanisław Neu 
feld z Warszawy.

Sąd w os tatecznym wyniku wniosek 
o tymczasowe przyznanie mies ięcznej  
pensji  oddalił,  merytorycznie  zaś roz 
po znan ie  powództwa odroczył.

Napady rabunkowe na szosie 
W dniu  5 września jakiś młodzieniec 
w wieku około 20 lat, w pobl iżu wsi 
Rembiel ice  Królewskie, napadł  na Mar- 
j an nę Leszczyńską i zażądał  od niej 
pieniędzy,  bi jąc ją ki jem po ręku.

Ste roryzowana niewiasta,  obawiając  
się śmierci ,  od dała  napastnikowi  t o ­
rebk ę,  zawiera jącą 6 zł 50 gr.

W kilka dni później  ten  sam ,  jak 
się po tem  okazało,  osobnik  napadł  w 
lasku pod Krzepicami  na Hercka Szym- 
kowicza,  krawca z Krzepic, i z groźnie 
podnies ionym do ciosu kijem, zaczął 
rewidować mu kieszenie.  Lecz napad 
nięty zaczął tak przeraźliwie krzyczeć,  
że, jak  to wczoraj  sam zeznał  w s ą ­
dzie,  od tego krzyku zaniemówił  na 
kilka dni. Rabuś  więc, obawiając  się, 
że  na rozpaczliwy a larm przybiegną 
przechodnie,  puści ł  Szymkowicza wol­
no,  nie znalazłszy ani  grosza w tej k ie­
szeni,  którą zdążył zrewidować.

Na wieść o tych wyczynach z u c h w a ­
łego rabusia władze  policyjne zarządzi 
ły obławę, w której  wyniku ujęty  zo­
stał 22 letni Antoni Sośniak,  m i e s z k a ­
niec wsi Iwanowice Małe. Znaleziono 
przy nim 3 zł. 75 gr., pochodzące  z 
rabunku.

Aresztowany przyznał  się do  winy, 
t łomacząc  się krańcową nędzą.

W dniu  wczorajszym Sąd O k r ę g o ­
wy skazał Sośniaka na 2 lata więzie­
nia.

17-letnia organizatorka masó­
wek na ławie oskarżonych. W dniu 
wczorajszym przed S ąd em  Okręgowym 
s tanę ła  17 letnia Chaja Rychtygier  oskar 
żona o to, że w iipcu b.r. zorganizowa 
ła m asó w k ę  kom uni s tyczną przed fa ­
bryką „M eta lu rgj a“ , przy ulicy Krótkiej. 
Młodoc iana  światoburczyni  wygłosiła 
do s łuchaczy płomienną przemowę,  w 
gwał towny  sposób  krytykując  obecnie  
i stn ie jący ustrój społeczny,  wzywając 
do utworzen ia  jednol i tego frontu ludo­
wego i kończąc okrzykiem na cześć Zw. 
Socjal i stycznych Republ ik  Radzieckich,  
jako proletarjackiej  ziemi  ob iecanej ,  
płynącej m io d em  i młek iem.

Przypadkowi  p rz ech o d n ie  słysząc 
ten  wylew ognis te j  $ e lokwencji ,  z a ­
wiadomili  policję i n iefo r tunna  orator- 
ka powędrowała  do wydziału ś led ­
czego.

Sprawę rozpoznawał  komple t  s ę ­
dziowski w nas tępu jącym  składzie:  s ę ­
dzia Heras imowicz jako p rz ew odn iczą ­
cy i sędziowie Terpiłowski i Pawelski ,  
jako wotanci,  oskarżał  pprok.  Schlitter,  
ob ro n ę  wnosił  mec.  Marjan  Hasen-  
feld.
O skarżona bynajmniej  nie okazała się 

nowlcjuszką na  ławie oskarżonych ,  
gdyż w maju  b.r. była już skaz an a za 
kom uni zm  na umieszczenie  w zakładzie 
poprawczym.  Sąd jednak wówczas t y ­
tu łem próby zawiesił  jej ka rę  na  prze­
ciąg Jat kilku. Tym razem oskarżonej  
powiodło się gorzej,  gdyż została ona 
sk azan a  na umieszc zen ie  w zakładzie 
poprawczym,  ale już bez zawieszenia.

Najkorzystniej  ku pu je  się sukna,  kor 
ty, damskie,  m ęsk ie  i wojskowe,  pier 

wszorzędnych fabryk Bielskich 
i Tomaszowskich

M. A. Lastman
Częstochowa. Aleja 5.

U m m m  w,ykwalifikowani, posiadający Ay  
' I  “ plom, otrzymają zaraz prace. — 
Zgłaszać s ię  do Espozytury Funduszu P ra ­
cy, Jasnogórska 28 do godz. 13-ej,

J n r i l h i n nn  .^Skym ację U bezp ieczaln i Spo-  
b g u u iu u u  łeczn e j  wydaną na imię Marjan 
na Wołczyk,
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Pielgrzymka z Warszawy do 
C z ę s t o c h o w y .  D nia  7 b. m . o d e jd z ie  z 
d w o rc a  g łó w n e g o  w W a rszaw ie  p o c iąg  
p o p u la rn y  z p ie lg rz y m k ą  do  C z ę s to c h o  
wy. P o c iąg  p rz y b ę d z ie  d o  C z ę s to c h o ­
wy 8 b .m . o godz. 0.16. O d jazd  z C zę ­
s to c h o w y  te g o ż  d n ia  o godz . 20.50.

Państwowa Szkota Zawodowa 
Żeńska uruchamia kurs tkacki i
k i l i m k a r s k i .  Peństw ow a  Szko ta  Z aw o­
dow a Żeńska  (ul. Dąbrowskiego 22), fctó 
rs ,  jak już n ie jednokro tn ie  m ieliśm y spo 
so b n śo ć  zaznaczyć  —  ch lubn ie  zap isa ła  
s ię  w d z ie jach  naszego  m ło d eg o  szkol­
nic tw a  zawodowego, a w roku  b ieżącym  
na  konkursie  z zak re su  gospodars tw a  
dom ow ego, zozgan izow anego  w W a rs z a ­
wie p rzez  kura to r ja  szkolne, „ z a g a rn ę ła ” 
w szystkie  p ierw sze nagrody — znaczn ie  
rozsze rza  o b ecn ie  zakres  swej pracy i z 
d n iem  15 b. m. u rucham ia  roczny kurs 
tkacki i kilimkarski, k tórego  znaczen ie  
z b y te c z n em  byłoby podkreślać .

P rog ram  tego  kursu  o b e jm o w ać  b ę ­
dz ie  oprócz  nauki zaw odu lekc je  ogólno 
ksz ta łcące :  język polski, w ychow anie  o- 
bywalelskie, rysunki, rachunkow ość  prze 
m ysłow ą itd.

U ruchom ien ie  działu tkackiego i k i ­
lim karsk iego  spo tka  s ię  n iezaw odnie  z 
w lelkiem uznaniem , a z a razem  popar­
c iem  ze s trony m iejscow ego sp o łe c z e ń ­
stw a.

Skazanie m łodocianego,wywro­
towca. W d n iu  w czo ra jszy m  S ą d  O k rę  
g ow y  rozp o zn aw a ł  sp ra w ę  21 -le tn ieg o  
R o m a n a  S ta szczy k a ,  z a m ie s z k a łe g o  w 
C z ęs to ch o w ie  przy  ulicy G rabow ej.  U 
o s k a rż o n e g o  w e w rześn iu  b.r. z n a le z io ­
no  z n a c z n ą  ilość u lo te k  a n ty p a ń s tw o ­
wych, za w ie ra jąc y c h  m. in. a p e l  *do 
b o jk o tu  w yborów  do  S e jm u .  O sk a rżo n y  
do  w iny  §się  n ie  p rzyzna ł ,  t ło m aczy ł  
się , źe  u lo tk i zna laz ły  się u n ie g o  przy 
p a d k o w o .  S ąd  j e d n a k  u zn a ł  w in ę  jeg o  
za  u d o w o d n io n ą  i skaza ł  g o  n a  2 la ta  
w ięz ien ia .

lamach samobójczy. W czora j o 
godz ,  17 m . 15 p rzed  d w o rc e m  k o le jo ­
w y m  usiłow ał p o p e łn ić  s a m o c ó j s tw o  
p rzez  w y p ic ie  e sen c j i  o c to w e j  —  Zy 
g m u n t  M oszczyńsk i ,  la t  25, z a m . przy 
ui. św . B a r b a r y  44.

Do akt Nr. Km. 1080/i935,r.
Obwieszczenie.

Komornik Sądu Grodzkiego w  C zęsto ­
ch ow ie  rewiru i i -g o  JÓ2 ef Solarczyk zam. 
w  Częstochowie przy ul. Kilińskiego Nr. 30, 
na zasadzie art. 602 K. P .C . obwieszcza, że  
w dniu 9 grudnia 1935 roku, od godziny 10 
rano odbędzie się  publiczna licytacja rucho 
m >4ci w  Częstochowie przy ul. P iłsudskie­
go iNr. 21 u Romualda Baumerta, składają­
cych się  z mebli dom owych, firanek, m a­
szynki do kawy czajnika, garnuszka, że laz­
ka; linoleum, 2 lichtarzy, 2 obrazów, 3 ż y ­
randoli, 2 lampek, odkurzacza, radjoapara-  
tu 2 kap, kilimu, 2 dywaników, kapy, 2 koł­
der ,  m m y a y  do szycia, patefonu, 6 łyżek,  
6 noży, 6 w idelcy ,  13 ły żeczek  platerowych  
3 p oszew , 7 podpinek, 8 prześc ieradeł,  6 
ręczników  i 4 serw et ,  oszacowanych na łą ­
czną  sumę 963 zł., które można oglądać w  
dni i l icytacji w miejscu sprzedaży, w  cza­
sie  wyżej oznaczonym.
C rę3tochowa, dnia 25 listopada 1935 r.

Komornik j. S o la r c z y k .

W gościnie u podchorążaków.
W św ietlicy  żołnierskiej 27 p. p.

W ub. so b o tę ,  w ra m a c h  „św ię ta  
p o d c h o r ą ż a k ó w ” o d b y ł  się w św ie tlicy  
żo łn ie rsk ie j  27 pp. o b ia d  żo łn ie rsk i ,  w 
k tó ry m , o b o k  s a m y c h  p o d c h o rą ż a k ó w  
i w ładz w o jskow ych , udz ia ł  przyjęli 
p rze d s ta w ic ie le  w ładz  cyw ilnych  i r o ­
dz iny  p o d c h o rą ż y c h .  Przy te j  okazji 
m ie l i ś m y  p o ra ź  p ie rw szy  m o ż n o ś ć  z o ­
b aczy ć ,  n a p ra w d ę  p ięk n ą ,  św ie tl icę  żoł 
n ie rsk ą  27 pp. W z o ro w a  c z y s to ść ,  p ięk  
ne , w s ty lu  lu d o w y m  u trz y m a n e ,  u m e ­
b lo w a n ie  z ja s n e g o  d rzew a ,  śc ian y  
p rz y o z d o b io n e  b a rw n e m i k a r to n a m i  
S try jeńsk ie j  z życia  i obycza jów  lu ­
d u  p o ls k ie g o —w szys tko  to  czyni n a d e r  
m iłe  d la  oka  w ra ż e n ie .  J e ż e l i  d o d a ć  
d o  t e g o  s e r d e c z n y  nas tró j ,  jaki p a n o ­
w ał przy s to le  p o d c z a s  o b ia d u ,  to  c a ­
łość  u trw a la  s ię  w e  w sp o m n ie n iu  nieza- 
c ie r a ją c e m  s ię  i n ad zw y cza j  m ijem .

P ierw szy  wygłosił,  s i lne  w s ło w a c h  
żo łn ie rsk ie j  w ym o w y , p r z e m ó w ie n ie  
d e  p o d c h o rą ż a k ó w  płk. dypl K ap c iu k ,  
m ó w ią c  o  sz c z y tn e j  s łu ż b ie  p o d c h o r ą ­
żych . P a n  p u łk o w n ik  p o w o ła ł  s ię  na 
s łow a M arszałka , źe  w o jnę  w y g ry w a  
rez e rw a ,  że  o d  reze rw  za le ż n a  je s t  po  
t ę g a  a rm ji  w czas ie  wojny.

N a s tę p n ie ,  im ie n ie m  m ia s ta ,  jako  
je g o  g o sp o d a rz ,  p rzem ó w ił  do  p o c h o rą  
żaków , z w łaśc iw ą  so b ie  n u tą  ciep łe j  
s e rd e c z n o śc i  p. p re z y d e n t  M ackiewicz. 
Mówił o  tej p raw dz iw e j m a n ife s ta c j i  
uozuć  dla  w o jska  jak ie  żywi C zęs to ch o  
w a, m a ją c a  s e rc e  o tw a r te  d la  s z a ry c h  
o b ro ń c ó w  k ra ju  i a p e lo w a ł  do  zap rz y ­
s iężo n y ch  p o d c h o rą ż a k ó w , aby  o d w z a ­
je m n ia ją c  tę  s e rd e c z n o ś ć  s p o łe c z e ń ­
s tw a  C z ę s to c h o w y ,  czuli się w m u rach  
n a sz e g o  m ia s ta  d o b rz e ,  by brali udzia ł  
w je g o  życiu  k u l tu r a ln e m ,  g d y  on i s ta  
no w ią  t e n  w arto śc iow y  e l e m e n t  in te l i ­

g e n c k i ,  łą c z ą cy  ze  s o b ą  c n o ty  ry c e r ­
sk ie .  —  „ D a je m y  w a m  to, co  je s t  n a j ­
d ro ższe ,  c z e g o  k u p ić  n ie  m o ż n a  — d a ­
je m y  w a m  se rc e !”

P rzem aw ia l i  je szcze :  płk. C z a p l iń ­
ski i s t a r o s ta  R og o w sk i ,  p o c z e m  kpt, 
S zu lc  o d czy ta ł  d e p e s z e  p o d p is a n e  przez 
p. In sp e k to ra  flrm ji,  d o w ó d c ę  dywizji 
g e n .  G ą s io ro w sk ie g o  i płk. M aczk a .

W czas ie  o b ia d u ,  o d b y w a ją c e g o  się 
w b a rd zo  s e rd e c z n y m  n as tro ju ,  przygry  
w a ła  o rk ie s t r a  27 pp .,  a c h ó r  p o d c h o  
rążaków  w y k o n a ł  s z e re g  p ieśn i.  O d p o ­
w ia d a ją c  n a  p rz e m ó w ie n ia  im ie n ie m  
p o d c h o rą ż a k ó w  w ypow iedz ia ł  s łow a 
żo łn ie rsk ie j  w d z ięczn o śc i  p o d c h o rą ż y  
B rzozow ski dz ięku jąc  P a n u  G en e ra ło w i,  
d o w ó d c o m ,  o f ice ro m  i g o śc io m  cywil­
n y m  za u św ie tn ie n ie  u roczystośc i  z a ­
p rz y s ię ż e n ia ,  k tó ra  to  u ro czy s to ść  s t a ­
now i d la  nich m o m e n t  p rz e ło m o w y  
w życiu .

Miłą n ie s p o d z ia n k ą  by ło  p rzybycie  
n a  o b ia d  żo łn ie rsk i  p. H a n n y  W ańskie j 
a r tystk i t e a t r u  M ie jsk ieg o  w K atow i­
cach , a z a ra z em  n ie o d ż a ło w a n e j  b. pri 
m a d o n n y  n a sz e g o  te a t r u  K a m e ra ln e g o .  
P. W a ń sk a  o d śp ie w a ła ,  u le g a ją c  p ro ś ­
b o m  u czes tn ików , k ilka  p ie śn i ,  w zbu- 
d za jąc  e n tu z ja z m  dla  sw eg o  p ię k n e g o  glo  
su .  S e k u n d o w a ł  jej d z ie ln ie  p o d c h o rą -  
ży S z e p ie to w sk i ,  zw an y  p rzez  ko legów  
„W ło d k ie m " ,  k tó ry  ś w ie tn y m  g ło sem  
w y k o n a ł  kilka p ieśn i.  N a  z a k o ń c z en ie  
p o d ch o rąży  L a u b e  z a d e k la m o w a ł  u tw ór  
d ra m a ty c z n y  „Do b ro n i ł” C h ó ra ln a  
p ie śń  „ M a s z e ru ją  c h ło p c y "  z a m k n ę ła  
tę  n a p r a w d ę  p o d n io s łą  u ro czy s to ść .  
W y ra z e m  m iłości żo łn ie rsk ie j  d la  sw e ­
go  d o w ó d cy  by ła  ow ac ja  u rz ą d z o n a  
przez p o d c h o rą ż a k ó w  płk. ^ C z a p l iń ­
sk ie m u .

Poświęcenie sztandaru szkolnego
szKoły powsz. im. Marji Konopnickiej.

Sygnatura: Kra. 354-35.

Obwieszczenie, 
o licytacji ruchomości.

^Komornik Sądu Grodzkiego w  Krzepi­
cach Stanisław  Michałowski, mający kance­
l a r i ą  w  Krzepicach przy ulicy C zęstoch ow  
skiej Nr. 29 na podstaw ie art. 602 k.p.c. p o ­
daje do publicznej wiadomości,  że  dnia 19 
grudnia 1935 roku, o godz. 9 rano w  No-  
wokrzepicach, przedm. Krzepic, odbędzie  
s ię  d r u g  a licytacja ruchomości, na leżą­
cych do Józefa Grzyba, składających się  z 
5 k ie d e n s ó w  i 10 sto łeczków  oszacowanych  
r.a łączną sumę 620 zł.

Ruchomości można oglądać w  dniu l i ­
cytacji w  miejscu i czasie wyżej ozna-  
C cnym,

Dnia 2 grudnia 1935 roku.
Komornik St, M ic h a ło w s k i ,

W ub. n ied z ie lę  odby ła  s ię  u roczy ­
s to ść  pośw ięcenia  s z tan d a ru  szkoły po­
w szechne j  Nr. 13, nazw an e j  im ien iem  
wielkiej poetki Marji K onopnickiej,  n i e ­
s t ru d zo n e j  szerm ierk i  św ia t ła  i pos tępu  
i jednej z na jp iękn ie jszych  postac i  p o l ­
skiej l i te ra tu ry  w la ta c h  przedw ojen­
n y ch .

Z okazji u ro czys to śc i  o d by ło  s ię  w 
Nowej Synagodze nabożeństw o , na któ- 
rem  obecni byli: p ańs tw o  prezydento- 
s tw o  M ackiewiczowie, p rzeds taw ic ie l  
S ta ros tw a , inspek to r  szkolny Cieśla, na 
cze ln ik  m ie jsk ieg o  wydzia łu  cśw ia ty  i 
kultury S ta ła  i liczni p rzedstaw ic ie le  
spo łeczeństw a  żydowskiego. M agis tra tu-  
rę  rep rezen to w a ł  s ę d z ia  grodzki Chaw- 
łowski.

Podczas  n ab o żeń s tw a  m odły  o d p ra ­
wił k a n to r  Fisze], okolicznościow e k a ­
zan ie  wygłosił kaznodzie ja  dr. Hirszberg. 
Skc le i  odbyło  s ię  sk ładan ie  gwoździ. 
Rodzicam i ch rzes tnym i s z ta n d a ru  byli 
pp. p rezyden t Mackiewicz i k ie row n icz ­
ka szkoły S zach e ró w n a  o raz  p. in spek to r  
C ieśla i p. Awnerowa, op iekunka szkoły. 
N a s tę p n ie  w sali S traży  O gniow ej o d ­
była się  u ro czy s ta  ak a d e m ja ,  k tórą  z a ­
gaiła k ierow niczka szkoły  p. S z a c h e ­
rów na .

P o d czas  akadem ji  w ygłoszono sze reg  
przem ów ień . P ierw szy  p rzem aw ia ł  p o ­
wiatowy in spek to r  szkolny Cieśla , c h a ­
rak te ry zu jąc  w silnych s łow ach , c z e m  
sz tan d a r  je s t  d la  szkoły, jak ie  don ios łe  
m a  znaczen ie ,  jako  sym bol honoru  i d ą ­
żen ia  do doskonałośc i.

Po  odczytan iu  ak tu  erekcy jnego  p rzez  
pana in spek to ra  c h ó r  szkolny o d śp iew a ł  
hym n sztandarow y.

N as tęp n ie  przem aw iali:  były ku ra to r  
szkół żydowskich w C z ę s to c h o w ie  dr. 
B ataw ia ,  dyr Axer i w im ien iu  Zw iązku

N auczyciels tw a Po lsk iego  —  O gniska  w 
C zęs to ch o w ie  prof. Magnuski.

Dyr. Axer, naw iązując  do zdob iących  
nówy sz ta n d a r  szkolny znaku O rła  B ia ­
łego  i „św ieczn ik a”, b ędącego  sym bo­
lem  ośw ia ty ,  w pięknych słow ach  po 
ró w n a ł  m in ione  już czasy  niewoli z do­
bą  o b ecn ą ,  gdy dz ia tw a  w zras ta  i k sz ta ł ­
ci s ię  w wolnej o jczyźnie.

Z bardzo  sym patycznym  odźwiękiem  
spo tka ło  się  rów nież p rzem ów ien ie  prof. 
Magnuskiego, który pośw ięcił  kilka sil­
n ie  o dczu tych  słów pam ięci zm arłe j  
p rzed  25 laty wielkiej patronki szkoły 
Nr. 13, mówiąc, że  Konopnicka, m alu jąc  
obrazy ludzkiej niedoli i wzywając m i­
ło s ie rd z ia  ludzkiego dla b iednych  dzieci, 
w iędnących bez  św iatła , dla n ieszczęśli­
wych m atek , nistylko c ie rp iących  c ie r ­
p ien iem  w łasnem , lecz i bo le jących  nad 
krzywdą swych dzieci —  m ia ła  na m y ­
śli nietylko dz iec i polskie, lecz  z g łęb o ­
ki em  w spó łczuc iem  pochylała  się  nad 
niedolą  wszystkich cierpiących w Po lsce  
ludzi, obo ję tne ,  czy polaków, czy ży­
dów.

Przy dźw iękach  hym nu narodowego 
akad em ja  dobieg ła  końca. P o d  koniec 
akadem ji  dz iec i szkolne w dow ód u zn a ­
nia  za t roskę  o los uczącej s ię  dziatwy 
ofiarowały  p. prezyden tow ej Mackiewi-
czowej piękny buk ie t  kwiatów.

<
I

N a m arg ines ie  powyższego spraw o­
zdania  zaznaczyć  należy, że  sz tan d a r  u- 
fundowany zo s ta ł  dzięki zabiegom  nie­
s trudzonej  kierowniczki w spom nianej 
szkoły, p. N ata lj i  S zacherów ny  oraz  z® 
sk ładek  dzieci tej szkoły i ich rodziców. 
P . kier. Szacherów na  jest  znaną na  te- 
ten ie  naszego  m iasta  pedagogiczką i 
p rzed  niedawnym  czasem  obchodziła  
15 lec ie  swej owocnej pracy na tej niwie.

Amator cudzej własności. M ie­
szk an iec  wsi S u c h a  W ola, pów . r a d o m ­
szc z a ń sk ie g o ,  A n to n i  J a n a s ,  b a w ią c  w 
C zęs tochow ie ,  sk ra d ł  155 kg. że laza  
sz m e lc u ,  w art.  15 zł., s ta n o w ią c e g o  
w łasność  p. J e r e m j a s z a  L a n d a u a  (ul. 
W a rsz a w sk a  101). 7

Skradła bluzkę. Polic ja  z a t r z y m a ­
ła n ie ja k ą  M a r ja u n y  P s iu k  ze wsi Wa- 
len czó w , k tk ra  s k r a d ła  ze  s t r a g a n u  
b luzkę  d a m s k ą ,  w a r to śc i  3 zł..

Groźby są karalne. Szaja  J u i j a n  
(ul. G a r ib a ld ie g o  26) z a m e ld o w a ł  po l i ­
cji, że  m o n te r  L e jb u ś  (M o s to w a  7) i 
G o ld ach  D a w id  (O g ro d o w a  9) o d g ra ż a  
ją  m u  zab ic iem .

Pożar. O n e g d a j  o  godz. 19 w z a ­
b u d o w a n ia c h  R o m a n a  L a n g a  w Kło­
b u c k u  p o w s ta ł  poża r .  S p ło n ę ła  s to d o ła  
ze zb o żem , w art.  600 zł.

Przywłaszczenie. W ilen b e rg  P e rec  
(ul. N a ru to w ic z a  47) z a m e ld o w a ł  po li­
cji, że Idei B e s t e r m a n  (ul. N a ru to w i­
cza 1) p rzyw łaszczy ł p ła sk o rz e ź b y  wart.  
20 z ło tych.

Ciągnienie
Pożyczki Inwestycyjnej.

W 2-gim dn iu  c iąg n ien ia  3 proc. Po 
życzki Inw estycyjnej 1-ej em isji  padły 
na s tę p u ją c e  w ygrane:

Zł. 1,000 —  Nr. 6  s. 112 226 1166 
6176 6895 6830 10929 11183 13331 
16222 17578 18993 18185 20267 20278. 
Nr. 25 s. 1217 2895 4524 4025 6862 
8749 13223 14834 15493 16426 17930 
18142 18419 22027 22396. Nr. 28 s. 81 
546 3829  5606 6343  6564 9888 9504 
12876 14185 15852 16834 16674 18609 
22145. Nr. 29 s. 607 718 3956 4699 
4740 4328 4612 4099 5407 5584 6404 
7357 8911 9706 12176 12194 14531
15575 15285 16595 16261 16553 16407 
17233 18361 18216 19081 20644 21490 
21854 22292. Nr. 36 s. 200 2290 2681 
2352 6672 8070 9425 10976 10227 
11613 15831 16320 17340 18246 22148. 
Nr. 37 s. 681 1720 3752 3376 4549 
6248 9037 9222  10133 10961 13036
19805 21616 22497 22807. Nr. 38 s. 55 
2998 3680 3637 3851 6776 9517 11060 
22992 13065 14563 17753 21360 21556 
22935 21360. Nr. 45. s  858 17 4 9  3211 
4102  4328 8584 9525 10747 10535 
11395 13783 13114 13964 14341 15745 
17085 22124. Nr. 46 s 983 1010 2169 
3552 4718 4327 5538 5212 6635 8821 
9824  9762 10387.

Zł. 500 — Nr. 4 s. 260 1767 1381 
3004 3769 3567 3373 4377 4309 6715 
11115 12111 12566 14191 14662 17537 
15534 15890 17016 17236 18082 19925 
19061 20662 219777 21632 41044 21978 
22240. Nr. 11 s. 250 1 575 2134 2388 
4499 5685 5299 5926 6984 7260 7595 
7087 9599 10208 10535 11889 11825 
12014 12036 13427 13593 13859 13696 
14680 14625 14680 14625 14603 14720 
15767 15482 16725 17993 17929 18196 
21851 22395. Nr. 24 s. 124 421 1603 
1677 1085 2945 2283 4698 4669 4432 
5731 7650 8749 9149 9299 9777 107 U 
10149 11219 12036 12683 12468 13874 
14800 14597 16857 16752 16365 16347 
18551 18905 19777 21075 22857 22471- 
Nr. 38 s. 764 401 1648 1230 1161 2326 
2766 3248 3132 4453 4024 5267 5033 
7739 8573 9534 9514 9163 10745 10712 
10467 11060 12064 12203 13160 14187 
15510 16407 16973 18176 19209 20874 
22187 21153 22376. Nr. 45 s. 72 552 
218 1115 2176 3387 3307 3319 3580 
3417 4606 6612 6520 7655 7309 8123 
8944 8810 9238 10416 11169 12114 
13783 12274 13400 14205 14720 16818 
18579 18065 18982 20028 20488 2 \9 &  
2216f'. Nr. 48 s. 330 528 6 5 6  6 1 4  2037 
3084 3660 4484 4144 5393 6914 6002 
7985 8442 8980 8330 9878 d0383 10489 
11192 11238 11000 13707 13922 13266 
16415 16193 16098 17388 19798 19956 
20424 20809 20797 20220.
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Zjawiska astronom iczne 
w grudniu. Budujmy pływalnię w Częstochowie

Słońce zniżając się ciągle na pozo­
rem  sklepieniu nieba s ta je  wreszcie 
d n i a  22 grudnia o godz. 19 m in. 37 
na zwrotniku Koziorożca osiągając swe 
najniższe po łożśn ie  nad  horyzontem . 
Chwilę tę nazyw any początk iem  zimy 
astronomicznej Od tego dnia słońce 
wznosić się będzie s topniow o coraz wy 
iej i długość dnia w zrastać będzie  na 
niekorzyść nocy.

W pogodne wieczory roztacza przed 
nami swe piękrro niebo ozdobione 
gwiazdozbiorami zim owem i. W północ 
no-zachodniej s tronie świecą jeszcze 
dwa piękne gwiazdozbiory Lutni z ja ­
sną Wagą i Łabędzia z D enebem . Stro 
ną południową za jm ują  rozległe ch o ­
ciaż niezbyt okaza łe  gw iazdozbiory 
Wieloryba, W odnika, Rzeki E rydanu i 
wyżej Ryb i Pegaza.

Najwspanialej jed n ak  przedstaw ia 
się niebo wschodnie w tej porze roku 
najbogatsze w p iękne gwiazdy. Zwraca 
uwagę wspaniały gwiazdozbiór Orjona. 
Dwie najjaśniejsze jego  ! gwiazdy to 
czerwona Betelgeuze gwiazda olbrzym 
przewyższająca ob ję tośc iow o nasze słoń 
ce 25 miljonów razy, oraz biały Rigel 
gwiazda bardzo gorąca . Między niemi 
w połowie dzielącej jej odległości leżą 
trzy jednakow o jasne gwiazdy na p ro ­
stej. To „pas O r jo n a ”, albo jak lud 
wiejski mówi „K osiarze”, czy też,, Trzej 
Królowie”. Niżej tych gwiazd leży zno 
wu „miecz O r jo n a” w którym  zna jdu ­
ję się jeden z  najciekawszych objek- 
tów dostępnych naw et bardzo s łabym  
lunetom. J e s t  to  sław na wielka m g ła ­
wica Orjcna odkryta w wieku XVII 
przez Hugensa, as tronom a holendersk ie  
go. Mgławica ta od legła jest od nas 
tak bardzo, że światło przebywa dzie­
lącą nas odległość dopiero  w 600 lat. 
Złożona jest z n iezm iern ie  rozrzedzo­
nej materji gazowej, z której k iedyś 
przez stopniowe zgęszczanie pow staną 
nowe słońca. Na wschód od Orjona 
leży Wielki Pies z najjaśniejszą na ca ­
lem niebie białą gwiazdą Syrjuszem, 
wyżej nad nim Mały Pies z białym 
Pracjonem. P onad  O rjonem  dwa pięk 
ne gwiazdozbiory; Byk z czerwonym  
Aldebaranem i rozległe Bliźnięta z ja- 
snemi gwiazdami K astorem  i Polluk- 
sem. Wyżej nad Bliźniętami W oźnica 
z żółtą Kapeilą. W okolicach zenitu  
odnajdujemy gwiazdozbiory Andronady, 
Kasjopei i Perseusza. Na północy n ie ­
wzruszona Polana dokoła  której zda 
się obracać całe n iebo i wznoszący się 
już zwolna gwiazdozbiór Wielkiej Nie- 
dźwiedzicgr. Droga m leczna przebiega 
z północo-zachodu przez zenit na po- 
łudnio wschód.

Planety: M erkury  n iewidoczny, W e ­
nus wschodzi na po rannem  n ieb ie  na 
żrzy godziny przed s łońcem . W lunecie  
wykazuje wzrastająca fazę przyczem 
blask jej szybko spada. Mars tonie w 
blaskach zorzy wieczornej i nie m oże 
być obserwowany. Jowisz wschodzi 
dopiero na dwie prawie godziny przed 
błońcem i jest także w niedogodnych  
do obserwacji w arunkach .  S a tu rn  od 
dala się s tale od  Ziemi przyczem z a ­
chodzi coraz wcześniej, w g rudn iu  na 
dwie godziny przed północą. P ie rśc ie ­
nie planety wciąż zna jdują  się w sta 
djum perspek tyw nego  zwijania, by w 
foku przyszłym zniknąć zupełnie .

Fazy Księżyca: 3 — pierw sza k w a­
dra, 10 — pełnia, 17 — os ta tn ia  kwa 
dra, 25 — nów.

Szereg m iast w Polsce, a w tut. 
okręgu  Kielce, Radom, W ieluń  zrozu­
miały wielką w artość zdrow otną  sp o r­
tu w odnego  i w ybudowały odpow ied­
nie pływalnie, dając  m ożność  swoim 
obyw ate lom  zażywania kąpieli wodnych 
i słonecznych w w arunkach  bardzo hi- 
gjenicznych.

Społeczeństw o częstochow skie nie 
m ając odpow iednich  w arunków  do u- 
prawiania tego sportu , powita n iew ąt­
pliwie akcję budow y  pływalni w Czę­
stochowie z wielkiem zadowoleniem .

Najbardziej dotkliwie odczuwają brak 
pływalni w Częstochow ie wojsko i mło 
dzież szkolna oraz kluby sportow e, 
poniew aż in s ty tu c je  te  m ają  sport ten 
objęty  program em .

W oda rokrocznie zab iera  niezliczo­
ne ofiary w ludziach, n ieum iejących  
pływać. W ypadki te  zm niejszą się n i e ­
pom iern ie ,  gdy s tw orzym y w e wszyst­
kich m iastach  o d p o w ied n ie  warunki 
pływackie , ce lem  o p an o w an ia  techniki 
pływania.

Budow a pływalni w Częstochowie 
nie nap o tk a  na żadne  przeszkody, tak 
pod w zględem  doboru  te re n u ,  d o p ro ­
w adzenia wody, jak  i kosztów budow y 
ze względu na to, że nie tylko insty­
tucje  takie, jak  wojsko, szkoły, L. M. 
i K. przyjdą z pom ocą  finansow ą, ale 
i fabryki, k tó re  zanieczyszczając rzekę 
W artę różnem i nieczystościami, i u n ie ­
możliwiając zażywanie kąpieli w pro­
m ieniu  kilku kilometrów, n iewątpliw ie 
d adzę  re k o m p e n sa tę  w postaci p o k aź ­
niejszych da tków  p ien iężnych  na wy­
b u d o w an ie  pływalni w Częstochow ie.

Na ak tua lność  poruszonego zag ad ­
n ienia zw racam y uwagę naszych czy­
telników i o tw ieram y łam y  naszego  
pism a dla dyskusji.

Redakcja.

OBRAZKI SĄDOWE.
Glos z za  grobu.

—  Proszę najwyższe­
go sąd u ,  żona mnie nie 
raz za życia dogryzie, ale 
zawsze jak umarła, żal 
mnie było i się spłakałem 

T—  *a k bóbr — opowiadał w
i |! |j g j ||§ !  sądzie p. Tadeusz Bysz

ko, oskarżony o wybicie 
dwóch zębów z jamy u- 

s tnej p. Walerji Czosnalskiej.
— Znakiem tego powiadają mnie k o ­

ledzy, po pogrzebie: Tadek! Trza oblać 
ten twój ból i cierpienie.

Otarłem  łzy i s ię  pytam:
— Gdzie chceta, żeby stypa była? U 

mnie w domu, czy w restauracji?
— Lepiej — m ówią —  w re s tau ra ­

cji. Bo na cierpienie dobrze coś gorą­
cego przekąsić- A w domu niema teraz 
kto zrobić.

Poszliśmy, proszę sądu, do rudego 
Jankla, co ma knajpę w tern domu, 
gdzie ja mieszkam. Wątróbkę z letką 
kazałem pod wódkę podać, no i wspo­
minamy nieboszczkę.

Kelnerka, Jadźka, że to nieboszczkę 
znała z widzenia, też  się do nas  przy­
siadła.

— Żal — powiada — kobiety. Mogła 
jeszcze żyć, a wzięła i umarła.

Siedziałem w ięc sobie tak i n ie­
boszczkę wspominamy, aż tu nagle, przy 
latuje Jankiel i powiada, że do mnie t e ­

lefon jest.
Zdziwiłem się, kto do mnie do kna j­

py może telefonować? Biorę słuchawkę 
i włosy dęba mi stanęli. Wyraźnie n ie­
boszczka Andzia do mnie gada:

— Tadek! — powiada. —  Z c m e n ta ­
rza do ciebie dzwonię. Ledwoś mnie, 
draniu pochował, już się łajdaezysz?

Nogi się pode mną zatrzęśli.
— Andzia! — powiadam. — To nie 

żadne łajdactwo, tylko legularna stypa. 
Z kolegami cię wspominam.

— Z kolegami? A kelnerka co przy 
twojem stoliku robi?... Czekaj, łobuzie!.. 
Nie daruję! Tak cię będę po nocach 
straszyć, że cię zła krew zaleje.

Słabo mnie się  zrobiło, proszę sądu, 
ledwo mnie koledzy docucJi.  Całą noc 
w knajpie przesiedziałem, bo się boja- 
łem do domu wrócić. I dopiero naza­
jutrz subjekt od kupca z przeciwka 
wszystko mi wyśpiewał.

To właśnie pani Czosnalska, moja 
sąsiadka, widziała mnie w knajpie przez 
szybę i od kupca do mnie telefonowa­
ła. I jak jej proszę sądu, za ten mój 
strach tylko dwa zęby wybiłem, to d la ­
tego, że łagodnlak jestem  i człowiek 
spokojny. Innyby na mojem miejscu, ani 
jednego zęba nie zostawił,.

Sąd po wysłuchaniu opowiadania p. 
Byszka skazał go na 30 zł. grzywny.

Z  KRAJU. Napad na plebanię.
Starania o zwrot

cennego dokumentu.
Od 8 do  15 g rudnia  obserw3wać 

fnozna gwiazdy spada jące  Geminidy 
Promieniujące z okolic Kastora w Bliż- 
n|ętach.

, W dniu 25 g rudn ia  nastąpi pierście 
niowe zaćm ien ie  Słońca u nas niewł- 
oczne. Pas  cen tra lny  przejdzie przez 

,ąd Antarktydy tuż koło b ieguna  poiu- 
niowego. Z aćm ienie  będzie widoczne 

J Ko częściowe na po łudn iow ym  Pacy- 
'ku i Atlantyku, w Nowej Zelandji, 
rgentynie i Chile oraz na  nielicznych 
yspach lodowatych mórz południa.

O bserw atorjum  A stronom iczne w 
_ z^stochowie, m ieszczące się w parku 
tvaSj !Ca_~ otw arte  jest w środy i sobo 
y od zm roku, zaś wycieczki szkolne 
nr' r Z° s tan 3 zgłoszone wcześniej u 

S'obodz 'ana ,  teł.  11-86 — szkoła 
-stf>r.SZeCihn.a S t ' Ligęzówny, m aj ą d 0 . 

SP w każdy pogodny  wieczór.

W archiwum gdańskiem znajduje się 
dokum ent wystawiony przez króla Wła­
dysława IV, a dotyczący zarządzenia co 
do budowy okrętów wojennych w Pucku. 
Władze miejskie postanowiły wysłać do 
Gdańska specjalną delegację, która zwró 
ci się do władz Wolnego Miasta z proś 
bą o zwrot cennego dokum entu z pod­
pisem królewskim.

Dokonano niezwykle zuchwałego na 
padu na plebanję w Szczepanowicach 
pod Tarnowem.

O godz. 19 ej kiedy ciemność zale­
gła na polu, bandyci uzbrojeni w rewol­
wery,wpadli na plebanję. Proboszcz para 
fji ks. Jan  Wojtanowski siedział przy 
stole i czytał gazetę, oczekując na po­
danie kolacji. Bandyci rewolwerami ste 
roryzowali księdza, zabrali mu 500 zł. 
w gotówce, rewolwer i dwa floberty, 
potem nie czyniąc nic złego gospoda­
rzowi, odeszli spokojnie.

SKrytobójczy zamach.
Na podwórzu gospodarstwa Jończyka 

we wsi Rękoraj, gm. Podolin, dokonano 
zamachu na życie Władysława Oleckie­
go z Piotrkowa.

Kiedy Olecki przechodził przez po­
dwórze Jończyka, jakiś nieznany spraw­
ca zadał mu trzy ciosy kosą w głowę. 
Na wszczęty przez napadniętego krzyk, 
nadleciał właściciel zagrody, na widok 
którego sprawca zbiegł nie poznany.

Rannego przewieziono do szpitala.

13-letnia dziewczyna
zmarła przy porodzie.

U dozorcy domu Frajmana prźy ul. 
Młynarskiej 18 w Łodzi, zamieszkał jako 
sublokator 23 letni Stanisław Matuszew­
ski. W obec braku miejsca w ciasnem 
mieszkanku, Matuszewski sypiał w jed- 
nem łóżku z 12-lętnią córką dozorcy 
Franciszką. Następstwem tego były bliż 
sze stosunki między sublokatorem i 
dzieckiem, a wreszcie ciąża. Mała F ran­
ciszka przewieziona została do kliniki,

■SILACH
A rgum enty  n iektórych osób, że u- 

trzym anie pływalni ze względu na 
znaczny koszt wody, pochłania wielkie 
sum y, nie w ytrzym uje  krytyki z uw a­
gi na to, że wszystkie prawie pływal­
nie w Polsce zasilane są wodą z wodo 
ciągów zm ien ian ą  co 2 tygodnie. Pły­
walnie te  są sam ow ystarcza lne .

Nie należy ty lko zwlekać, a p o w o ­
łać odpowiedni Komitet złożony z 
przedstawicieli  in teresow any instytucyj 
i zabrać się do dzieła z tern głębo- 
k iem  p rzek o n an iem , że akcja ta  b ę ­
dzie i m usi być zrealizowana.

W ydaje nam  się, że n a jo d p o w ied ­
niejszym te renem  pod pływalnię, b ęd ą  
pólka Magistratu sąs iadu jące  ze s tad jo  
n em  im. Marszałka Piłsuskiego ew ent.  
te reny  Magistratu przy ul. Chłopickiego.

iliiWfjSME/pUDl ROApPlO/ZKi 
flDtoltimZE • P/ZCZÓtKA-

Rejonowy O środek  Nauczycieli W. 
F. w C zęstochow ie zw raca się do 
wszystkich miłośników sportów w o d ­
nych z prośbą, ab y  swe uwagi i spo­
strzeżenia, do tyczące tego  sportu  oraz 
poglądy na budow ę pływalni w Często 
chow ie nadsyłali pod ad resem  kom i­
sji p ropagandow ej Rej. Ośrodka ew en. 
sekre tar ja t  Tow. Przyjaciół Sportów  
W odnych, prof. Kutyba Kazimierz, ul. 
Pu łaskiego 2, II p. pokój Miejskiego 
K om endah ta  W. F. M. D.

gdzie jednak mimo lekarskiej pomocy 
zmarła podczas rozwiązania, gdyż jak 
stwierdzili lekarze nie była jeszcze do­
statecznie rozwinięta.

Matuszewski s tanął onegdaj przed 
sądem, oskarżony o uwiedzenie n ielet­
niej. Sąd, wziąwszy pod uwagę okolicz­
ności łagodzące, a więc fakt, że M atu­
szewski bardzo kochał dziewczynkę, że 
chciał się z nią ożenić i posiadał już 
nawet zezwolenie rodziców, skazał go 
na względnie łagodną karę, 8 miesięcy 
więzienia.

SKradli pół pociągu.
Na pociąg węglowy, dążący magistra­

lą węglową ze Śląska do Gdyni, m ię ­
dzy stacjami Olpuch a Kościerzyną n a ­
padło 13 złodziei, którzy odczepili kilka 
ostatnich wagonów, naładowanych wę­
glem i zabrali się do zrzucania węgla 
na nasyp.

Po przybyciu pociągu do Kościerzy­
ny zauważono brak tylnych wagonów i 
wysłano po nie lokomotywę z policją, 
która zdołała ująć na miejscu kradzieży 
4 ch rabusiów. Reszta ich zbiegła. — 
Zrzucony węgiel w ilości 120 cetnarów 
załadowano spcwrotem.

Olbrzymi pożar bagien 
poleshich.

Przed kilku dniami na Podlasia  po­
w sta ł  olbrzymi pożar bagien, a ściślej 
szuwarów i traw, rosnących na bło tn i­
s tych  łąkach polskich, t .  zw. uroczy­
skach. Pożar tego rodzaju, n iespoty­
kany w żadnych innych s tronach, n a le ­
ży do najw iększych, jak ie  pam ięta  P o ­
lesie.

W związku z bardzo t rudną  komuni­
kacją ze światem, dopiero te raz  nadcho­
dzą sensacyjne szczegóły  z okolic do­
tkn ię tych  pożarem.

Okazuje się, że pożar wybuchł w 
okolicach wsi Berezie  pow, s to lińsk ie  
go. Silny w iatr panujący w tych oko­
licach, w krótkim czasie rozp rzestrzen ił  
pożar tak  dalece, iż wszelka akcja r a ­
tunkowa okazała s ię  bezskuteczną.

Ogień przesuwał się w kierunku za ­
chodnim, przerzucał się z m iejsca na 
miejsce, często w niezrozumiały spo­
sób, omijając większe obszary błot.

Morse ognia posuwające się z wielką 
szybkością budziło grozę w okolicznych 
mieszkańcach.

Okolice wsi Berezie  płonęły przez 
całą noc, a następnego dnia zapaliły 
s ię  łąki w okolicach P łotnicy. S tąd  
ogień przerzucił s ię  na bagna powiatu 
łuninieckiego i od strony P ło tn icy  na 
te re n  gminy P o h o r t  Zahorodski, pow ia­
tu  pińskiego przybierając tam n a jg ro ź ­
niejsze rozmiary.

W swym pochodzio ogłań dotarł  aż 
do Horodyszcza odległego o 15 kim. od 
Pińska. Tutaj og ień rozdzielił się 
na  dwie rzeki, z których jedna  n iszczy­
ła okolice gminy Pińkowicze, d ruga  zaś 
podegzła pod sam Pińsk, niszsząe oko­
liczne łąki. Tu dopiero silne opady a t ­
mosferyczne stłnmiły groźny żywioł.

Szuwary paliły się na p rzes trzen i 
k i lkuse t kilometrów kwadratowych.

Suma s t r a t  n ieusta lona jeszcze—je s t  
prawdopodobnie olbrzymia.

ZE SUfiATJt*
Przewrót w telewizji

spowoduje wynalazeK inżyniera 
ZworyKina.

Według wiadomości nadeszłych z 
Ameryki, rosyjski inżynier Zworykin, któ 
ry pracuje w dziedzinie telewizji i który 
jes t  wynalazcą t. zw. „ikonoskopu”, t. j. 
aparatu  służącego do wysyłania obrazów 
na odległość, wybudował ostatnio nowy 
aparat, który oznacza zupełny przewrót 
w telewizji.

Lampa ta, swemi rozmiarami dorów­
nująca lampie radjowej wzmacnia nad a ­
wane sygnały miljon razy:

Zastosowanie wynalazku spowoduję
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znaczne potanienie odbiorników telewi­
zyjnych, dzięki czemu aparaty te d o ­
s tępne będę dla najszerszych warstw. 
Wynalazca nazwał swój aparat  „elektrycz 
nym multipl ikatorem” .

Również w radjotechnice wynalazek 
ten znajdzie zastosowanie,  bowiem je­
den multiplikator może uruchomić o- 
gromny magefon dzięki czemu jego 
dźwięki słyszane mogą być w całej sali.

NiezwyKła parffa 
szachowa w więzieniu.

Angielski mistrz szachowy, sir Geor­
ge A. Thomas, którego specjalnością 
jest rozgrywanie partyj jednocześnie z 
kilkunastu przeciwnikami, przyjął zapro­
szenie dyrektora więzienia Parkhurst  na 
wyspie Wigt do zademonst rowania swej 
sztuki przestępcom, odsiadującym karę 
w tern więzieniu.

Zgłosiło się 16 więźniów szachistów 
do rozegrania partjł z mistrzem szacho­
wym.

Niezwykła ta gra była nader ożywio­
na, a choć sir George wygrał wszystkie 
partje, to jednak musia ł  przyznać, że 
niektórzy z jego przeciwników w wię­
ziennych ubraniach są niepospolitymi 
szachis tami  i musiał  dobrze s ię namy­
śleć, aby ich pokonać.

Gra z najsilniejszym z tych przeciw­
ników wymagała aż 70 posunięć, zanim 
doszło do rozstrzygającego mata.

Po skończeniu gry mistrz szachowy 
oświadczył, że gra w tak niszwykłem 
otoczeniu z przeciwnikami w więzien­
nych ubraniach była dia niego niezwykle 
interesującą.

Spoczątku, chcąc  sprawić radość u- 
więzionym, zamierzał  dać im się pobić. 
W miarę jednak, jak przedłużała się 
gra, obudził się w nim duch bojowy 
sportowca i od tej chwili zsczął  uwa­
żać swych przeciwników za równych s o ­
bie partnerów.

Wobec tej gry powstała też w nim 
myśl urządzania od czasu do czasu po­
dobnych damonstracvj także w innych 
więzieniach, sądzi bowiem, że taka roz­
rywka może wywrzeć duży wpływ urno- 
ralniająey na więźniów.

„Składajcie o fiary na Naczelny  
Kom itet Uczczenia P am ięci M arsza ł­
ka  y .  P iłsudskiego konto P.KO. 1313“.

Muzeum katowskiej rodziny.
Przed kilku m ies iąca mi  zmarł  w 

mias teczku angie lskiemGrimsby Henry 
Puckness,  po tom ek  najs ławnie jszego 
rodu katowskiego w ftnglji.  Losy tej  
rodziny łączą się z dziejami flnglji 
przez d ługie s tulecia Z pod jej rąk 
spadały głowy królów i królowych, 
kończących życie swoje  na szafocie.  
Nic więc dziwnego,  że w czas ie  s tu le­
ci zebrało się prawdziwe m u ze u m  p a ­
m ią tek  historycznych w pękach tego 
rodu, który n ie  m a  sobie równego na 
ca łym św/ecie.

Z ojca na syna przechodził  w ro ­
dzinie Pucknessów urząd kata,  do któ­
rego przywiązane były daleko idące 
przywileje.  Na własność kata  przecho 
dził.y szaty, które na sobie mieii  d o ­
stojni delikwenci.  Miał on  także  p r a ­
wo do jednej  czwartej  ich mają tku,  a 
od mieszkańców swej gminy wolno 
m u  było corocznie śc iągać  podatek 
t zw. mieczowy w celu u t rzym ania  
miecza królewskiego w należytym s t a ­
nie.

Ostatn i  p o to m ek  teg o  rodu, Henry 
Puckness ,  żył w zupe łnem o d o s o b n ie ­
niu, mimo iż był mi l jonerem.  Sąsiedzi 
unikali  znajomości  z katowską rodziną. 
Znamię  katowskie,  k tóre przez tyle 
wieków ciążyło na jego przodkach,  
przeszło także na prawnuka.  Nawet 
je d y n a  spadkobierczyni jego zrezygno­
wała ze spadku,  który mus ia ł  być z 
tego powodu wystawiony na publ iczną 
sprzedaż.

Nie będzie przesadą,  jeśli spadek  
rodziny Pęcknessów nazwiemy najo- 
kropn ie jszem m uzeum  świata.  Obej  
muje  on szereg pni katowskich,  na 
których spadły głowy ukoronowane,  
dalej  kolekcję mieczów,  użytych do 
egzekucyj ,  wreszcie wielki zbiór listów. 
Są tam m. in. zapiski f tnny Bolevn,  
nieszczęsnej  małżonki  He nryka VIII, 
s traconej  na rozkaz królewskiego roz­
pustnika.  Na półtora arkusza papieru 
spisywała ona  kilka godzin przed śmier 
cią drżącą z lęku śmie r te lnego ręką 
swój t e s t am en t  na rzecz króla.  W liście 
tym powtarzają się 68 razy słowa; „ je­
s t em  niewinna" .  List ten  nigdy nie 
znalazł  się w rękach króla, w którego

obecności  nie wolno było wymówić 
naw et  imienia,  będącej  w niełasce mał  
żonki.  O piątej małżonce  H enryka  V111 
pisze Puckness ,  że była to p iękna k o ­
bieta,  i że chciała za wszelką cenę w 
białych szatach wejść na szafot.  Mimo, 
że król życzył sobie,  żeby ją ubrano w 
czarną  suknię,  żona Puknessa  uczyni­
ła zadość jej prośbom,  i uszyła jej bia 
łą szatę.  I ta suknia znajduje się rów 
nież w spuściźnie Pucknessa.

Tak sam o znajduje się tam kolek­
cja pukli włosów, które kiedyś zdobiły 
głowy du m n y ch  arystokrntek.

Wszystko to przeszło na własność 
boga tego  amerykanina ,  który nabył 
całe m u z e u m  za c en ę  20 tys. funtów 
szterlingów. Także o prześlicznej J o a n ­
nie Grey zachowały się notatki  kata,  
który ją stracił.  Os iem nas to le t n ia  k ró­
lowa klęczała przed swem  ścięc iem 
godzinami  w swej celi i modliła się 
gorliwie: , ,Nie p ra gnę łam  przecież być 
królową. Boże, zlituj się nade  mną.  
Laski, łaski”. W mroźny dzień z imowy 
1554 r. wyprowadzono b iedną  małą  
królowę boso przez śniegiem pokryty 
dziedziniec na szafot.

Pukcness  pisze w swych pamiętni  
kach,  że kiedy zmierzał  się do cięcia 
mieczem,  począł  bolesne ukłucie w 
serce,  sku tk iem czego cios przeszedł 
mimo, raniąc królowę w górę czaszki. 
Marja Stua r t  rano podarowała  mu 
książkę,  na której  całą noc się mod l i ­
ła. Między kar tkami  książki znalazł się 
kosmyk jej pięknych jasnych włosów. 
Na os tatnich  zaś kar tkach  modl i t ewni ­
ka królowa ściągała klątwę niebios na  
wszystkie kobiety,  któreby po niej n a ­
s tąpi ły,  ma jąc  na myśli Elżbietę i inne 
swe następczynie na  tronie angielskim.

Wyspy Galapagos
archipelag „wlelMiej sensacji".

Wyspy Galapagos (wyspy Żółwie na 
Oceanie wielkim) zyskały sobie przed 
kilku laty rozgłos, dzięki znanej aferze 
baronowej  v. Wagner i jej awanturni ­
czego towarzysza dr. Rittera.  Obecnie 
prasa światowa przynosi nową sensację 
z tego niespokojnego archipelagu. Na 
wodach Galapagos ukazała się tajemni­

cza flotyka łodzi podwodnych, eskorto­
wana przez mały pancernik. Stany Zjed 
noczone nie lubiące takich niespodz|a. 
nek, zainterpelowały natychmiast  Chili 
Peru i Equador,  będący właścicielem 
tych wysp — lecz powyższe państwa 
zaprzeczyły, jakoby tajemnicza flota na­
leżała do nich. Również a t tache  japoń­
ski w Waszyngtonie oświadczył,  że nic 
mu nie jest  wiadome, #by flota mikada 
przeprowadzała penetracje na wodach 
archipelagu Galapagos.

Prawdopodobnie zagadkowe łodzie 
podwodne należą do jakiejś ekspedycji 
trzymanej w tajemnicy ze względów po- 
litycznych— a mającej na celu odszuka­
nie skarbów, o których tyle się swego 
czasu rozpisywano.
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Zdaje mi się,  źe ta  fur tka  otwiera 
się po tej  s t ronie  — mówił dalej f a ł ­
szywy opat  Meriss.

— Tak — odrzekł  L a r t i g u es  — ale 
klucz nie dozwala je j  s ię otwierać.

— Pierwszego dnia, jak będziemy 
mieli  odwilż,  zasadź tu z pół tuzina 
sosen. Zas łonią ci fur tkę.  Odgarniesz 
wtedy bluszcz z prawej s t rony furtki ,  
ot  i po wszyatkiem.

— Wszystko to bardzo ładnie — od­
powiedział  La r t i gues  — ale zapominasz 
o j edne j  rzeczy.

— O ozem?
— Że dostawszy się na posesję,  

t rzeba się jeszcze z niej wydobyć.  A 
jakże tego dokazać? Masz na to sposób?

— Nie jeszcze.  Ażeby znaleźć ten  
sposób i podać go tobie, muszę wprzód 
obej rzeć posesję.

— Jaknajprądzej  j ą  obejrzeć.-^
— O, dzisiaj jeszcze.
— Pod jakim pozorem?
— Nie t roszcz  się. Moje suknie 

duchowne dają mi łatwy wstęp do domu.
— Przyjdziesz  potem do mnie?
— A jakże, muszę ci przecie powie ­

dzieć, jaką  korzyść os iągnę z te j  w y ­
prawy.

Verdier  udał się ku wyjściu,  odpro­
wadzony przez Lar tigu88a.  Doszedłszy 
już  do bramy, odwrócił  się jeszcze.

— Pamiętaj  me r a d y — rz ek ł  i po­
ważnie nad niemi się namyśl .  Z Mau­
rycym bądź os trożnym.

Ten młody człowiek rzeczywiście 
wydaje ci się niebezpiecznym?

— Wtedy t rzeba  go będzie zgła­

dzić. Wszystko poświęcę dla naszego 
bezpieczeństwa,  chociaż w tym razie 
ofiara wiele kosztować mDie będzie, bo 
czuję dla tego młodzieńca wielką sym- 
pat ję.

Chciałbym uczynić zeń godnego mnie 
ucznia.

Zostanie takim, dzięki naszym r a ­
dom i naukom.

—  Potrzeba mu tylko nauki  o s t r o ż ­
ności— odrzekł  Verdier.— Innych mu nie 
brak.  Wcale nie myśię  go zgładzić, 
przynajmniej  teraz,  Ma od nas  w ręku. 
Potem pomyślmy. Wprzódy niechaj 
działa. Zobaczymy go przy robocie i 
ocenimy.

— J n t r o  niezawodnie ot rzymam od­
powiedź na mój l ist.  Dowiesz się, co 
myśii Michał Bremont  o naszym no­
wym towarzyszu.

— Również jak  ty, zniec ierpl iwiony 
oczekuję tego l i stu.

— Pójdę zaraz na pensję  — rzekł 
fałszywy opat .— Przełożona nazywa się 
pani Dubieuf, nieprawdaż?

— Tak pani Dubieuf.
Verdier  wyszedł,  a Lar t igues  zam­

knął  drzwi.
Tymczasem były budowniczy L u d ­

wik Bressoles,  nie t racąc  czasu, zajął 
s ię tą s łabą  i pełną wdzięku Symona, 
k tóre j  twarzyczka łagodna i r e zygna­
cja w cierpieniu  natchnęła Gabrjela 
Serweta myślą do obrazu który  na wy­
s tawę przeznaczył.

Opuściwszy pracownię przy ulicy 
Varennes  Marja uprosiła ojca, ażeby j ą  
nat ychm ias t  zawiózł do pani Dubieuf 
d la  pomówienia o Syroonie,

Życzenie Marji  było dla Ludwika 
rozkazem.

Kazsł  s tangre towi jechać na ulicę 
Ville d 'Eyeque,  gdzie znajdowała się 
pensja,

Miejsce zarządzającej  szwaczkami 
wolne było jeszcze,  pani Dubieuf nie

chciała go oddać pierwszej  lepszej  nie 
przedstawiającej  dos ta tecznych rękojmi.

Miejsce wymagało zaufania.  Można 
j e  było powierzyć na mocy dobrej  r e ­
komendacji.

Tymczasem sama doglądała bielizny, 
ale to rzecz była mozolna,  co c z y te l ­
nicy nasi zrozumieją z łatwością,  gdy 
powiemy, że na pensj i  pani Dubieuf 
przebywało w tym czasie stosześćdzie- 
s ią t  panien.

— Prze łożona ciesząc s ię że p rz y j ­
muje u siebie jed ną  z ulubionych w y ­
chowanek wraz z ojcem, którego bardzo 
poważała, spyta ła  uprzejmie ,  czem mo­
że im służyć.

Bresol les  wyłożył prośbę w słowach 
jaknajgorętazych.

Do te j  przekonywującej  rekomen­
dacji Marja dołączyła od s iebie wzru ­
szającą  prośbę  i złożywszy ręce,  z oczy­
ma wi lgotnemi  mówiła z prawdziwem 
uczuciem o biednem dziewczęciu.

Pani Dubieuf nie wahała się ani na 
chwilę i obiecała jak najprędzej  zoba­
czyć się z tą, o której  je j  opowiadano.

— Dziś jeszcze odbierze mój l i s t— 
dodała.

Ojciec i córka serdecznie  podzięko­
wali przełożonej  i odeszli  uradowani.

Wróciwszy do domu, Marja napisała 
kilka słów do Symony.

Donosiła je j  o rezul tacie odwiedzin 
i o tem, źe pani Dubieuf przyś le j e j  list.

Rzeczywiście na l i s t  nie t rzeba było 
długo czekać.

Przełożona pensj i  prosiła szwaczkę,  
ażeby przyszła nazajut rz.

Symona ledwo wierzyła w tak  n ie­
spodziewane szczęście.

Życia jakby więcej nabrała od tej  
nagłej  opieki, jaka się nad nią  rozciąg­
nęła w jednej  chwili .

Po raz pierwszy,  jak daleko s ięgały 
jej  wspomnienia,  przewidywać mogła 
dla siebie życie spokojne,  bez wszelkiej

walki,  bez wszelkich t rosk.
Następnego dnia o godzinie ozni- 

czonej w liście Symona ubrawszy sit 
w naj lepszą  suknię,  udała się piechotą 
na  penBję.

Bardzo osłabiona czuła się jeszcze 
i drżała ze wzruszenia.

Im bardziej  zbliżała s ię do miesz­
kania pani Dubieuf,  tem bardzie j  zwiś*; 
szało się je j  wzruszenie ,  a serce jej 
się ściskało.

Zhmias t  radości  i nadziei,  jakiem' 
serce  jej  powinno było być przepełnia­
ne, Symona czuła jakiś  smutek,  j» M  
t rwogę bez przyczyny.

Ogarniało ją  dziwaczne przeczucie.
Domyślała się jakby,  że w tym do­

mu, gdzie j ą  widocznie czeka szcząś li '  
wa przyszłość,  dozna nowych boleści, 
nowych doświadczać będzie c ie rp ie ń .

Et! to przecie  niedorzeczne—mów1' 
ła do s iebie— staję  się szaloną!

Usiłowała,  ale daremnie,  odpędzie te 
czarne myśli.

Tymczasem szła coraz dalej.
W reszc ie  przyszła  na  ulicę v id 

d 'Eyeque  i za t rzymała  s ię przed wie - 
kim gmachem,  okazałym, ale trocas 
ponurym z powierzchowności.

F u r t ka  była zamknię ta  w bram1 » 
Symona więc zadzwoniła.

Prawie  na tychm ias t  otworzył* * 
fu r tka  i ukazał  się w niej  cz ło w ie k
szarem ubraniu  z posrebrzanemi  
kami.

Był to odźwierny pensji .  Stawa* 
także  ogrodnikiem,  kiedy z^0^m°nDą 
to szare ubranie i wdziewał płóci0 
bluzę.

— Czego pani sobie życzy?
t a ł  Symonę uprzejmie.  ujM—

— Otrzymałam l is t  od pani 1 
odrzekła młoda dziewczyna.  , jebie

W tym liście zaprasza  m n i e  do 
dzisiaj n« godzinę drugą.

d.
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